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Nr. 85 


Bila: 


Rekonstrukcja zbrodni w procesie Gorgonowej 
Hipoteza psychiologa-kiryminalisty na podstawie danych 


psychologicznych i poszlak rzeczo 


Znany literat 1 adwokat warszawski 
p. Leo Belmont nadesłał nam wysoce sen- 
sacyjńy artykuł, który poniżej umieszcza- 
my, 


JEŻELI hipoteza o winie 
dobniej odbyła się tak: 


Premedytacja 


Jest wieczór.. czyta „Amerykę“. Ale 
oczy ślizgają się po literach, nic nie 
widząc. Dyszy zimną nienawiścią. Nikt 
w tym domu nie zwraca już na nią 
uwagi — nie mówią z nią, Lusia jej 
nie wita — ona. główna sprężyna gro- 
żącej iei katastrofy całego życia. „ziS 
albo nigdy... bije godzina ostatnia.. Już 
wkrótce ma wyjść stąd na drog: tuła” 
cze. 

Niby czyta — dla oczu tych, co stali 
się jej obcymi, z którymi nie dzieli już 
wieczerzy. Ale myśl jej jest gdziein- 
dziej Przygotowała wszystko; tam w 
nieotwieranej szafie w pokoju Lusi, po- 
rządkując pod jej nieobecność: umieści- 
ła narzędzie zbrodni. dżagam który 
„zaginął* już przed ośmiu dniami. Znaj- 
dzie w swojej nienawiści i w sile rąk, 
które już nieraz władały tym dżaganem 
przy robotach gospodarczych, dość mo 
cy, aby ugodzić, Zna miejsce naipo- 
datniejsze, gdy chodzi g cios śmiertelny 
— choćby nie była fachową pielęzniar- 
ką — skroń. głowa: Byle tamta spała 
mocno — nie! Tamta nie obudzi się — 
ona wślizgnie się w pantoflach cicho!... 

Pomyślała już o furtce otwartej — 
trzeba upozorować: że wszedł do domu 
obcy przez gościnne okno. lub drzwi 
werandy, rzekomo odryglowane przez 
Lusię, która „zadawała się z chłopaka- 
mi* I wpuściła obcego mężczyznę do 
swojej dziewiczej sypialni. 

Ba dziewiczej! — wyglądać to bę- 
dzie inaczej. Obmyśliła to z góry bar- 
dze mądrze. Jedyną możliwą w da- 
nym wypadku symulacją przyczyny 
zbrodni jest mord lubieżny. Wszakże 
niepodobna symulować kradzieży i to 
z włamaniem wobec drzwi i okiennice 
zamkniętych. Jakiż to dobytek wy- 
nieść można ze skromnego pokoiku Lu- 
si — gdzie i kiedy wyrzucić rzeczy? 
Czy złodziej musi zabijać śpiących? 
EB włamania wymaga fachowo- 
śc »» 

A nadto mord lubieżny, dokonany 
przez wpuszczonego, przez Lusię przy- 
godnego „kochanka”— jakiż to pomysł 
wspaniały, aby ojciec prędzej zapomniał 
zabitą w hańbie, z własnej winy — i 
pogodził się ze „spotwarzoną przez 
„zepstttą córkę“ matką Romusi. Zemsta 
i interes idą w parze. Jest rada ze 
swego pomyslu. 

Byle tylko nie zdradził iej dżagan, 
ach! ta okropna dattyłoskopia,, o której 
naczytała się tyle z.pism. Trzeba bę- 
dzie może ująć go ręka: zawiniętą w 


$ 
wej jest słuszna, to rzecz najprawdopo- 


GORGONOWA I JEJ CÒ 


ła zabardzo! — najlepiej zamordować 
w koszuli; potem koszulę spali się w 
napalonym piecu — prędko, z pomocą 
naity. — wśród nocy. A dżagan Dbę- 
dzię trzeba rzucić do wody w basenie 
— nikt nie znajdzie go nigdy na dnie; 
itam obmyje sobie ręce — byle nie 
wnosić krwi do domu do miednicy. 

Sądzi, że wszystko napiętą myślą 
tych dni obmyśliła jak naimądrzej. Z 
pewnością — prócz tego, czego naj- 
sprytniejszy i najzuchwalczy złoczyńca 
nie odgadnie, bo to zalęży od krwi zim- 
nej podczas zbrodni i bezpośrednio po 
niej, od przypadku, od wymowy  śle- 
pych rzeczy... 


Świeca 


Jest północ. Śpią wszyscy». idzie: 
— jedyną drogą wobec. zamkniętych 
drzwi głównej werandy jest droga 
przez jadalnie Ale w jadalni śpi Staś: 
Byle się nie przebudził! Jeżeli obudzi 
się. wytłomaczy się łatwo: idzie z po- 
trzebą na dwór — tak postępowało się 
zawsze. Ale wówczas odmówi pomocy 
zły dla niej przypadek. Trzeba. być 
ostróżna. Bierze świecę — przy iei bla- 


chustkę. Żeby tylko krew nie bryzgnę-Isku ochranianym ręką, lub narzuconem 
s 


RECZKA „KROPELKA*, ś 


na ramionach futrem (boć jest zima, a 
wypadnie wyjść na ogród z ukrytym 
pod niem dżaganem po zbrodni) — 
sprawdzi, czy Staś śpi. Wzięła świecę 
oczywiście w lichtarzu — normalnie. 

Przechodzi cicho przez jadalnię. Na 
jej szczeście Staś się nie obudził, Ale 
świeca chwieje się w luźnej uszczelce 
papierowej w lichtarzu — grozi wypa- 
dnięciem. Będzie lepiej wziąć samą 
świecę; palącą się pod osłoną ramienia 
i futra. — jest podręczniej. Więc odsta- 
wia lichtarz na stół w jadalni — gdzie 
go potem śledztwo znajdzie z ową luź- 
ną papierową uszczelką! 


Szafa i dżagan 


Przeszła przez maleńki pokoik, dzie- 
lący ubikację, w której sypia Staś, da- 
lej ona w swoim pokoju, jeszcze dalej 
w swojei sypialni Henryk Zaremba od 
ubikacii po drugiei stronie domu. gdzie 
nreści się komnatka Lisi, 

Jest już: w- jej pokoju. Przy blasku 
Śśwecy widzi, że Lusia śpi. Otworzyła 
szafę — wyjęła dżagan- Tak się śpie- 
Szv — drogą jest każda sekunda — że 
| JUŻ nie przymknie 


rszaiy. Tak zostaną. 


otwartych drzwi | 


mych 


Podniosła świecę w pobliżu łoża 
Lusi — trzyma ją wysoko w lewej rę- 
ce — futro osuwa się z ramion spada 
— prawą podnosi zabójcze narzędzie. 
Godzi szybko, zaciekle, kilka razy: Śpią 
ca nie zdołała wydać jeku; Udało się!... 

Jeszcze jeden zabieg „chirurgiczny“ 


— na dżaganie, na chusteczce, którą 
owinęła godzącą rękę coraz więcej 
krwi. Przerażona widokiem swego 


dzieła, zarzuca kołdrę na śpiącą; tak 
nie postąpiłby morderca — lubieżnik. 
Ale jej chodzi o to aby tym, którzy 
nirzą Lusię nazajutrz. najdłużej się 
zdawało, że ofiara Śpl.... 

Jest jej duszno od zapachu krwi, aż 
do omudlałości — powraca myśl. że trze- 
ba symulować nagłą ucieczkę zabójcy, 
acz wszedł drzwiami — przez okno lub 
odwrotnie i wejście przez Lusię wpu- 
szczonego oknem, z ewentualną uciecz- 
ką po zbrodni drzwiami; tak, czy iña- 
cze; otwiera okiennicę i uchyla okto. 
Do pokoju wpada blask latarni. 

Już wszystko!.. Teraz trzeba tylko 
wrzucić dżagan do przerębli i obmyć 
zdradzieckie ręce z krwi. Odziała śpie- 
sznie futro, obecnie ręce ma w ręka- 
wach, dżagan pod futrem. Nie zapom- 
niała zabrać świecy — obecność jej 
świecy w pokoju Lusi zdradziłaby jej 
pobyt; nadto świeca jej będzie potrze- 
bna późniei w iej sypialni dla obejrze- 
nia koszuli i futra, czy przypadkiem nie 
zostało na nich śladu krwi; zresztą ko- 
szulę się spali. Watpliwem iest czy po- 
trzebna jej będzie Świeca dla przeiścia 
znaną drogą do basenu i trafienia dża- 
ganem w przerębel. Więc świecę zga- 
siła. Zresztą, gdyby ią zabrała palącą 
się, aby pies rozpoznał ją nie tylko wę- 
chem i nie szczekał — Świeca bodaj 
zgasłaby na wietrze. Wszystko jedno— 
swoją świecę zabrała, choćby automa- 
tycznie, aby odnieść ją na swoje miej- 
sce, ewentualnie wraz z  lichtarzem, 
który został w jadalni, przez którą 
przejść musi w powrocie. Droga, która 
raz jej dopisała, czemuż nie ma dopisać 
z powrotem? 


Więc wyszła z werandy odryglo- 
wawszy drzwi — musi pozbyć się ŭa- 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 
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ż 
rałby narzędzia zbrodni, ah nie 
willi — poco? Zrósztą jak złł 
dźagan, który zginął z ogrodu 
ośmiu dniami? I napewno nie biegł 
do nieznanego, czy żtanego mu ba 
nu, aby dżagan utopić — zostawi 
nafzędzie zbrodni na niłejscu i umykał- 
by corychlej. A gdyby sprawcą był o- 
gródnik, to i oń po szale mordu eroty- 
czńiego, nie zaprzątałby się ukryciem 
naczędzia zbrodni, bo nie myślałby 6 
daktyloskopii, jako człowiek ciemny. 

Ona, zresztą, śpieszy umyć w base- 
nie ręce, a nietylko zatopić dżagań = 
dwie potrzeby ‘łączne, ciągiące ją dô 
basenu. 

Wtem niespodzianka. 

7 Wtem  nieprzewidziana prżeszko: 
a: 

Pies, spuszczony z łańcucha biega 

pó ogrodzie. Jest zły, ale panią SwójĄą 

Zua węchemm, gdyb! 


Bóle głowy i bezsehność to skutki złej pfze- 
miany materii, Pii Morszyńską Wodę Gorzką, 
a cierpienie thihie, Gen. Repr, Dr. K. Wenda, 
Warszawa, Krak. Przedm, 45 


rzai bystrem okiem wśród bodaj gwiez 
diej, lśniącej śniegiem, zimowej nocy. 
Na swoją znaną mu panią, nie zaszcze- 
ka, Przybiegł, łasi się — ale jest zaa 
niepokojony; czuje zapach krwi, de- 
nórwuje ją, zatrzyniuje ją w drodze = 
bodaj tuż przy basenie — żabiera zaś; 
przeszkadza; a nuż zaszczeka? 

Może zdenetwowanie == jeszcze 
trwająca w ręce gorączka po zadaniu 
ciosów w główę — Lusi a móże błys= 
kawiczna, mądra myśl tak bardzo prze 
biegłej, że śmierć psa jeszćże bardziej 
uprawdopodobni wejście do ogrodu, 


przez furtkę czy przez parkan, człowie 


ka obcego — nakazuje łej gwałtownie 


= — móże 


uderzyć psa w łeb, Zdeñerwowat ją 
tak, że wypuściła z ręki świecę na 
lód == zakrwawioną świecę, którą znaj 
dą później, która ją oskafży, bo żaden 
obcy nie mógł jej wynieść ź dómu, 
Tedy zamierzyła się i ugodziła psa 
boleśnie w łeb — tak boleśnie, że już 
nie odpowiedział swoją mową gniewu. 
szczekanietm, lecz ogłliszońy, zdskatńi= 


- lał żałośnie. I w lęku przed tą tak gnie- 


wą niezżróżumiale dlań i zbrojną panią, 
umknął, by skowytem poskarżyć się 


pod oknem kochającego go panicza. 


| Przebudzenie Stasia— 
postać za choinką 


A tak się stało, że ten pies skaleczó 
ny — o którego skaleczeniu „domyśl- 
na“ żabójczyni będzie mówiła, zanim 
go obaczy nazajutrz — zdążył pod pó+ 
bliską ścianą willi przed nią, zanim Ona 
zdążyła utopić dżagan i obetrzeć ręce 
zmóczońą w basenie chusteczką. Zdą= 
Żył wcześniej, jakkolwiek ona się śpie- 
szyła — a śpieszyła się tak bardzo, że 
jeszcze biegnąc ku willi, pò drodze ob- 
cierała wciąż ręce ową tiedopraną W 
basenie chusteczką. Pies źdążył wcze 
śniej — zdążył obudzić Stasła. I mör- 
derczyni, wbiegłszy na werande i zna= 
lazłszy się w sąsiednim z werandą po: 


- Köiku, dzielącym obie ubikacje — pra- 


wą i lewą, spostrzegła, stanąwszy za 
choinką, białą postać — Stasia w kó- 
szuli. 

A i on ujrzał jej ciemną sylwetkę w 
lustrze — i stanął na pewien czas oszo- 
łomióny: „Czy to Lusia, czy kto inny? 
orgónowa? Nie, nie Lusia. — 
To nie jej postać! 

Tknęło go jakieś złe przeczucie = 
więc pobiegł do pokoju siostry, uderzó= 
ñy tem, że owa „wizja“ na jego żawo= 
ła nie odpówiedziała, jeno zawróci= 
ła śpiesznie na werandę i skręciła na le 
wo po schodkach, jak osoba, znająca 
dobrze boczne wyjście z głównej we: 
randy dömt, 


Chusteczka i złowrogie 
| minuty 


Zabójczyni, ujrzawszy Stasia, zrg- 
zumiała, że musi ratować się szybko 
powrotem do domu. Nie potrzebowała 


| 
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6, ŻE nocą w 
; Jónakie mi 7 
się i z tem, że Staś odkryje mord, że za 
;hwilę eały dojh obudzi się ż ktzykiefn. 
_ AWięc pederh, znacząć dfobfie siy 
ślady na Śniegu — (jak poprzednio zna- 
czyła je w drodze do basenu, tam i na- 
Do — wzdliiż ściany dofiu, pomy= 

a do drugiej werandy, która prowadzi 
do jej pokoju. Spieszy, ale w reku ma 
złowrogą chusteczkę, która nasycona 
jest wodą ha krwią = tależy się iej po- 
zbyć. Po drodze króciutkiej (niecała mi 
ntita w pośpiechu) <= pomiędzy dwie= 
ma werańdatni jest piwniczka, Ostroż- 
na póskóczy wdół po schodkach, ale 
tak bardzo się śpieszy, że już nie zdąży 
schować chustki należycie w kącie, ale 
porzuci łą w pośpiechu na zdradacm 
suchem widocznem  imiejscu; a poółólń 


et nie_doj- |powała się na krew z menstruacji, któ- 


rej ciężarna nie miała, a do której ko- 
bieta z jej siery nie używa chustek do 
ösa: ; 

Jeszcez zdążyła do domu w tej mi- 
hucie -= gdyż | Staś potrzenywa: niet 
czasu, nim zorjentował się, że sioslia 
miso daje się dobudzić na wołanie, nie 
rcaguje HA poruszanie, nim przy Piisku 


Dookola 


Gehtona t, 


€ i stra- 


M 8? 


ki. 
fo bna zjawi się już po Zarem- 
tea Sh niedó ochłonie = w temiże 


ka, ME futrze, w którem wróciła ze 
swój noętńEj wyciecź 


Prze! 


AE -IR mara: n stałego krwa= 

wą koszulę, którą będzie miała czas 

Szklane e i ciemna | spal poner później, gdy ją Zaremba 
5 1 a. lam IAN Fat" e do dziecka, gdy będzie miała 


Zdążyła do swojej sypialni — ale 
dzięki li temu, że wybiła z zewnątrz 
szybę sżklańtych drzwi swojej weran- 
dy, by odsunąć zasówkę. Ale nie zdą= 
żyła na tyle, aby.. gdy do pokoju Lusi, 
dzielącego obie ubikacje pokoiku od 
progu jadalni, poleciał okrutny wrzask 
fozpaczy Stasia: „Lusia zatordowae 
nál” — być w łóżku i zerwać się zeń 
iże względu ha większą bliskość wys 
przedzić zjawienieni się swolem śpiące= 
go dalej starego Zarembę, jak musiało* 
by się stać, gdyby w istocie znajdowa- 
ła się w łóżkiu 


Ale oma była jeszcze w ciemnetń fü- 
trze, ale ona niemogła tak odrażu 
przyjść do siebie wobec poczyhającćj 
się dla niej grozy odsłonięcia zbrodni= 
i oto czemii stary Zaremba, biegnąc 
przez jej pokój, ku wzywającemu w nie 
bogłosy Słaslowi, spostrzegł w kącie 
jej pokoju czarną plamę — zabójczy- 
nię, nie w białej koszuli po skoku a łóż- 


procesu 


Nowe anonimy i pogróżki 


Jak wiadomo, jutro w poniedziałek 
27 marca odbędzie się dodatkowa wizja 
w Brzuchowicach, a raczej badanie piw: 


nicy przeż biegłego specjalistę prołeso= | strzeże! 


ra politechniki lwowskiej. Łącznie z bie 


głym=uda się do Brzuchowie sędzia sled: 


czy że Lwowa. Obronę na miejscu pòd- 
czas tych badań i oględzin reprfzento- 
wać będzie adw. dr. Axer. Nie ver . 
kluczóńe, że uda się na ten dzień do 
SADY również prokurator Przytul- 
ski, 

Badanie BYR ma na celu stwier» 
dzefie, czy istotnie jest tam woda pôd: 
skórna, która sprawia, że od czasu do 
czasu podłoga w piwnicy może być mo: 
kra, lub też sucha, Od wyjaśnienia tego 
szczegółu zależy wiele, Wiadomo, że 
tam w piwnicy znaleziono chusteczkę, 
która robiła wrażenie świeżo pranej, == 
Jeśli zdoła się stwierdzić, że nie mogła 
być ońa zmoczona wskutek wody w piw- 
nicy, utrwali się hipoteza, że prał ją 
sprawca mordu, 

Jeśli jednak zdoła się stwierdzić, że 
mogła być ona zmoczona wodą zaskór: 
ną W piwnicy, chusteczka będzie musia« 
ła być zupełnie wyeliminowana, jako por 


szlaka w tym procesie. 
+a 


Im dalej postępuje proces, tem bär- 
dziej widoczną staje się różnica w trak- 
towaniu oskarżonej, Jest to szczegół 
bardzo charakterystyczny, 

Podczas, gdy na początku procesu na 
sali sądowej w toku rozprawy mówili 
wszyscy „Gorgonowa'”, „oskarżona — 
obecnie nikt już nie wyraża się inaczej, 
jak „pani Gorgonowa”, lub „pani oskara 
żona', Szczególnie często, zarówno w 
zwrotach p. przewodniczącego dr. Jen- 
dla, jak i prokuratora i sędziów przysię- 
głych słychać wyrażenie „pani oskarżo: 
na". Jest to ciekawa ilustracja nastro- 
ju na sali sądowej, 

k 


* 
i 

W powodzi listów, którymi zasypy= 
wani są prokuratorzy i obrona znajduje 
my niekiedy nieprzyzwolte i ordynarne 
epitety, jak również słowa szacunku i 
poważania. Niektórzy napadają, niektó- 
rzy usiłują bronić. Wymowną ilustracją 
nastrojów są dwa listy, które otrzymał 
Między innemi w dniu wczorajszym 


adw. dr. Woźniakowski. Pierwszy z ty i 


nich brzmi następująco: 

„Uprzedzamy paña Mecenasa, że je- 
śli się ię zrżeknie obrony tei zbrod 
niatki Gorgonowei będzie zboikotowa= 
ny przez całą opinie publiczną Lwowa. 
Kobieta ta, która zamordowała biedną 
Lusię nie zasługuje na poparcie i obro- 


IS 


ñe My Lwowianki potrafimy dać panu 
Mecenasowi odpowiednią nauczkę tak 
za obronę Gorgońowej. Niech się pan 


Lwowlanka. 

A oto drugi list-z- Warszawy: 
s „Wielce Szanowny Panie Mecena- 
ie! —- =" ~ - - . ~o e - 


a 


Ż góry przeprasza za to, że w nas 
wale korespondencji, jaką Pan Moće- 
nas otrzymuje w sprawie Gorgońowej, 
= pożwalam sobie przesłać moje uwa- 
gi i wyrazy oburzenia na zaślepioną 
zeństę i żądne sadystycznie śmierci i 
duszy Gorgonowej. 

List zostawiam do uzżńania Pana Me 
CEHASA. 

Łączę wyrazy szacuńku — czytelni 
czka, interesująca się procesem Gorgo- 


nowel. 
H. Grala". 


Trybunał, prowadzący sprawę, w 
dalszym ciągu Rank wyk jest listami. 
Są tam błagania o litość dla Gorgono- 
wej, są też i pogróżki. Szczególnie dzień 
wcżorajszy przyniósł sensacyjną pocz- 
tę. Oto jeden list zawiera poważńe po- 
gróżki. Anonimowy autor pisze w nim: 

— Jeśli trybunał uwolni Gorgonową, 
Uprzedzam, Że nastąpi zamach bombo- 
wy. Maszyny pieklelne są już przygo= 
towane, 

Drugi list, gdyby nie był anonimem, 
byłby bardzo interesujący. Niezhiany 
autor donosi w nim, Że Gorgońowa 
sama nle dokonała tej zbrodni, lecz 
miała wspólńika. Ona była tylko spre- 
żytą zbrodni, ońa ukryła zbrodniarza i 
dała mu możność ucieczki przez strych, 
ale sata nie mordowała. Narzędziem w 
jej ręku był jeden z jej znajomych i 
przyjaciół, 
wzrostu, ciemno-blondyn. 


wolną półgodzinkę. aby zniszczyć teh 
ślad oraz wytrzeć ślady krwi na pod- 
szewce futra, które przenikły ź koszuli 
i włożyć świeżą koszulę białą, niezgnie 
cłońą Spoczynkiem, którego w niej nie 
zażyła. 

Ziawi się z OKTopnĄą myślą, że „cu 
się stało, to się mle odstanie" — myślą 
dla siebie, dla swojei okrutnej pozycji. 
niezręczńie wypowiedzianą Zarembie, 
jak zaszybkie w tych warunkach pocie 
szenie nawet ze strony najmniej czułej 
osoby, przy obięclu osłeroconego ojca 
rękoma Powiac tc krwią od skalecze= 
nia przy rózbłciu szyby — z tyłu, bo 
nie śmiała mu spojrzeć w oczy. 


Nieśmiałość, ślady, 
abominacia 


Zjawiła się tedy tak późno, ale by- 
najmniej nie poto, aby wraz z innymi 
ratować Luste jeszcze ciepłą, lak przy- 
stało kobiecie, domownicy 1 w dodatku 
pielęgniarce. Jako przestępczyni nieza- 
twardziała, nieobyta fachowo ze zbr5- 
dnią, zatrzymała się w progi, nie ma= 
iąc odwagi dostąpić do swojej ofiary, 
Podobno później, gdy już przebiegła ko 
bieta tyle podejrzeń rzuciła na innych, 
obcych, = zwłaszcza zaś na domowni- 
ka - ogrodnika wobec braku śladów, 
wiodących pó za willę, tak chytra, że 
gdy ślady kobiecych stóp już odnajdy 
wańo wzdłuż domu i w kierunku base: 
nu, posyłała parokrotnie niewiasty po 
wodę do tego basenu, dla poplątania ála 
dów, lub żadeptania Ich nowemi, — nie 
znajdzie odwagi napić się zrazu tej tak 
potrzebnej wody, czując abomilnację do 
napoju, z którym w jej świadomości 
zmieszała się krew ofiary i dopiero w 
godzinę, uświadomiwszy sobie, że in- 
nych tem zdziwić może, dokonała nad 
sobą: wysiłku. 


| 


LA. 

` = 
Reszta przy droczeniu się droblazgo+ 
Wem, hiezwykłem u niewinnych, podsą 
dnej z sędziami i świadkami składu się 
w podobny sposób, uzupełniający obra 
zy powyższe — fzeczywistość wymios 


ną, 
O ILE GORGONOWA JEST 
WINNA. 


L. BELMONT 
adwokat | literat. 


* 

Jutrzejszy „Express“ przyniesie dru 
gl sensacyjny artykuł p. L. Belimonta 
pod tyt. „Jak zabiłem Lisel..*, w któe 
rym antor rokonstruuje zbrodnię popełe 
nioną 

NIE PRZEZ GORGONOWĄ, 
lecz przez nłeznanego osobnika. 


g 
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Ucieczka robotników 
| z sowietów 


l Wilno, 26 marca. 
Dnia 22 b. m. koło wsi Bielne w res 


młody człowiek, średniego | jonie Staniewa na teren polski przedo* 
Autor listu | stą 


la się grupa włościan w  iłości 14 


pisze, że zna tego wspólnika, jednakże | osób, uzbrojona w siekiery, kilofy i inne 


obawiając się zemsty, nie chce wyja= 
wić jego nazwiska. Ogranicza się więc 
tylko do podania faktu, wyrażając 


na trop. 
Gdyby list był podpisany — może 


odegrałby pewną rolę w sprawie. Jako] 14 


anonim musial powędrować do kosza. 

Poza tem szczególną uwage zwróci» 
eszcze trzy listy. Jeden datowany 
jest z Poznania, drugi z Gdyni, trzeci z 
Tarnopola. Trzej mężczyźni z różnych 
tron Polski przyznają się w tych li. 
stach do zamordowania biednej Lusi. 
Oto co sprawia psychoza procesu, któ- 
ry tak głośnem echem odbił się w całej 
Polsce. 


narzędzia, 


Włościanie ci byli zatrudnieni ptży 


rzy| drodze wojskowej granicznej Niżnij — 
puszczenie, że organa policyjne, jeśli 24| I jchacze, śl 3 mj 
biorą się do szukania, napewno wpadną | otrz 


Ponieważ od dwuch dni nie 
BA gorącej strawy ani kawałka 
chleba postanowili zbiec do Polski, 

Grupa ich liczyła zgórą 60 osób, lecz 
włościanom udało się zbiec, gdyż 
resztę zatrzymano na granicy przez pa 
trole sowieckiej straży granicznej, 
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Nieście pomoc 
najbiednie!szym 
WOODY A l 
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Obywatel szwajcarski na czele przemytników,- 


którzy grasowali na >ląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem| 


Katowice, 26 marca. 

Śląska straż graniczna komunikuje, 
że śledztwo w sprawie głośnej przed 
kilku tygodniami likwidacji szajki prze- 
mytniczej, zostało już ukończone. 

Jak ustalono na czele szajki przemy- 
tniczej stał Henryk Egg, obywatel szwaj 
carski, współwłaściciel fabryki żarówek 
„Polram' w Katowicach a spólnikami 
jego byli dwaj obywatele niemieccy z 
Bytomia — Erwin Nowak i Wilhelm 
Schuba. 

Cichym spólnikiem szajki 


szek, Abram i Dora Specktiger z Wol- 
romia, posiadający nielegalne biuro spe- 
dycyjne. Skład przemyconego towaru 
znajdował się w fabryce żarówek „Pol- 
ram" w Katowicach. 

Energiczne dochodzenie straży grani- 
cznej przyczyniło się do ustalenia 63 
odbiorców przemytu na Śląsku i Zagłę- 
biu Dąbrowskiem. 

Skonfiskowano również kilkaset kilo- 
gramów towarów, jak firanki, radja, to= 
rebki, obrazy wartości kilkudziesięciu 


byli Mo-ltys. złotych itd. 


wystarczy bowiem kilka 


intymnemi, 


„VETO“ 


by zabezpieczyć się przed chorobami 


nie piecze nie plami 

ciała i bielizny. 

Tanie — flakonik wystarcza do 20- krotnego 
użycia. wygodne — praktyczne 


— (ie identyfikować z dotychczas znanemi. — 


TYLKO PARĘ KROPEL 


a gedmeałs imis wiele... 


kropel „Veto* 


Sytuacja strajkowa bez zmian. 


Jutro odbedzie się zebranie delegatów.--ZmiązeR klasowy 
wydał odezme, w której Wzywa strajkujących do wytrwania 


Łódź, 25 marca. 

(bs) Przebieg strajku na terenie Ło- 
dzi jest w dalszym ciągu zupełnie spo- 
kojny, 

Na dzień dzisiejszy nie są przewidzia 
ne żadne zebrania ani wiece robotnicze. 

Dopiero w dniu jutrzejszym, t. j. w 
poniedziałek, odbędzie się zebranie de- 


‘legatów w kinie Oświatowem, na którem 


omawiana będzie obecna sytuacja oraz 


zostaną powzięte decyzje co do dalszego | kształtu akcji strejkowej. Jak wiadomo, 


stanowiska związków. 


drobni przemysłowcy okręgu łódzkiego 


Również na poniedziałek, wyznaczo-| godzą się na pewne postulaty włókniarzy 


ną została konferencja u p. inspektora 
Wojtkiewicza między przedstawicielami 
drobnych zakładów przemysłowych na 
terenie okręgu łódzkiego, a przedstawi- 
cielami robotników. Narady takie toczy” 
ły się już przed paru dniami, obecnie zaś 
będą one kontynuowane, nie posiadają 
jednak większego 


W dniu wczorajszym, t. j. w sobotę, 
odbyło się zebranie w lokalu związku 
klasowego, w którem wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich związków — 
Zebrani stwierdzili, że wśród strejkują- 
cych panuje zupełnie dobry nastrój i 


obywatelskiego, który w dalszym ciągu 
zaopatruje rodziny strajkujących w żyw- 
ność. 

Dotychczas wydano w 34 punktach 
około 42.000 talonów żywnościowych. 

Związek klasowy wydał w dniu wczo 
rajszym odezwę do strajkujących, w któ 
rej wzywa w dalszym ciągu do wytrwa- 
nia oraz do całkowitego spokoju, tak jak 


chęć wytrwania, — W znacznej mierze|j to ma miejsce dotychczas. 


znaczenia dla cało-| przyczyniła się do tego pomoc komitetu 


ZAMORDOWAŁ WŁAŚCICIELI MIESZKANIA, 


którzy chcieli się go pozbyć, poczem podpalił ich dom. — Zbrodni- 
czemu sublokatorowi udało się zbiec 


Potworny mord w pow. bocheńskim 


Kraków, 26 marca. 

Wieś Górki — Brzezie w powiecie 
bocheńskim była ubiegłej nocy terenem 
strasznej tragedji. 

We wsi tej mieszkał 56-letni rolnik 
pzy e oi ni Wiktorją i 
19-letnią córką ją. Niedawno przy- 
jęli Urbanowie sublokatora, jednak nie 
byli z niego zadowoleni i postanowili 
mu wymówić mieszkanie. Mimo to sublo 
kator nie chciał się wyprowadzić, prze- 
dewszystkiem z tego względu, że zako- 
chał się w córce właścicieli mieszkania. 

Wreszcie w dniu wczorajszym Urba- 
nowie, w czasie nieobecności sublokato 
ra, wynieśli jego rzeczy z mieszkania. 
Gdy wrócił, powiedzieli mu, że go nie 
wpuszczą 

Wówczas sublokator postanowił się 
krawo zemścić. 

W nocy przybył do domu Urbanów i 
zaczął się dobijać do drzwi. Gdy Urba- 
nowie mu otworzyli sublokator  dobył 
rewolweru i począł strzelać. Urban 
padli na ziemię, brocząc krwią. 

7 wę napastnik podpalił dom i 
zbiegł. 

Krzyki rannych i płomienie zaalarmo 
wały wkrótce sąsiadów, którzy wyciąg- 
nęli Urbanów z płonącego mieszkania. 

ak się okazało, Adam Urban został 


jego w okolicę 


ranny w głowę, córka 
Czwarta kula 


serca a żona w ramię. 
ugrzęzła w ścianie, 

Tymczasem przybyła policja zaalar- 
mowała straż ośniową z Pow i po- 
gotowie ratunkowe. 


Rannych przewieziono do szpitala, 


sublokator Urbanów zbiegł do okolicz- 


gdzie dziś przed południem Marja i Adam [ayet lasów, zarządzono tam obławy. 


Urbanowie zmarli, 
Zwłoki ich przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej. 


Ponieważ policja przypuszcza, że 


Nazwisko zbiega, ze względu na to- 


tajemnicy. 


ii się dochodzenie, trzymane jest w 


400 ZŁ. ZA ZAMORDOWANIERYWALKI 


Zbrodniczy plan eksnarzeczonej właściciela 
restauracyj gdyńskich. — Jak policja wykryła 


Gdynła, 26 marca. 
Na terenie Gdyni zamieszkuje nie- 
jaka p. Salomea Kliksówna, która była 
od dłuższego czasu zaręczona z p. Bo- 
lechowskim, właścicielem restauracji 
„Britania“ i „Portowa“. Nic nie zakłó- 
ciło szczęścia narzeczonych do chwili 
kiedy p. Bolechowski nie zwrócił 
swych afektów w stronę pięknej, kasz- 
tanowłosej buteciarki, Krystyny Woje 
ciechowskiej. 
Krysia zajęła wkrótce mielsce uro- 
czej Salomei w sercu restauratora, któ- 
ry z narzeczoną postanowił zerwać. 


Wielka afera w Tarnopolu 


Naczelnik urzędu akcyz i monopolu aresztowany 


Tarnopol, 25 marca. 

Wielkie poruszenie wywołało tu a- 
resztowanie naczelnika urzędu akcyz 
i monopoli państwowych, Matwijasa, 
zamieszanego w aferę na szkodę skar- 
bu państwa. 

Tło afery jest następujące: 

Urząd akcyz i monopoli w Tarnopo- 
lu, a w szczególności naczelnik Matwi- 
ias, wydawał właścicielowi octu w Tar 


10.80. Rotman z nabywanego w ten spo 
sób spirytusu minimalną zaledwie 
część zużywał na przeróbkę, resztę zaś 
sprzedawał, osiągając olbrzymi zysk, 
wynoszący 1000 zł. za hl. spirytusu. Ro 
tman używał nawet butelek z etykieta- 
mi monopolu. 

Skarb państwa poniósł naskutek tych 
machinacji, trwających już od dłuższe- 
go czasu, setki tysięcy złotych straty. 


opolu, Rotmanowi asygnaty na odbiór; Równocześnie z naczelnikiem Matwi 


nirytusu, licząc mu po 80 groszy za 


jasem i Rotmanem, aresztowano kilku 


litr, rzekomo dla celów przeróbki na | kupców tutejszych. 
ocet, zamiast obowiązującej ceny zł. 


niezwykłą aferę? 


Kliksówna żywo odczuła stratę uko 
chanego i od tej chwili w sercu jej po- 
częła świtać myśł o ponurej zemście. 

Kliksówna poczęła starannie opraco 
wywać swój plan. 


Chodziło tu niewątpliwie o usunię- | 


cie raz na zawsze znienawidzonej ry- 
walki. Nie ulegało najmniejszej watpli 
wości, że Wojciechowska musi zginąć. 

Niemniej Kliksówna czuła się zbyt 
słaba do wykonania ponurego planti 
morderstwa, poczęła więc szukać po- 
mocników. 

W tym celu skomunikowała się z 
kilkakrotnie już karanym  opryszkiem, 
niejakim Olechną. Targ w targ i Olech- 
úa podjął się zgładzenia Wojciechow- 
skiej za 400 zł. Stanęło na tem, że Klik- 
sówna wyasygnowała Olechnie 200 zł. 
gotówką, a 200 zł. młała wręczyć na- 
tychmiast po dokonanej zbrodni. 

Olechna twierdził, że nie zamierza 
osobiście dokonać morderstwa, lecz ze 
skromnej tej sumy musi opłacić kompa- 
nów, których miał już upatrzonych. 

Morderstwa dokonać miano, według 
pierwotnych planów, na terenie Toru- 
nia, później jednak zdecydowano się na 
Gdynię, obierając sobie za miejsce zbro 
dni okolice Domu Marynarza, dokąd 
należało Woiciechowską zwabić. 

Podobny interes należało jednak 0- 
blać. Olechna zabrał się do tego tak 
dokładnie, że przepił prawie całe 200 


złotych. ; 

Nieszczęście jednak chciało, że pod 
czas libacji, w chwili szczerości, zwie« 
'rzył się ze wszystkiego właścicielowi 
„restauracji, p. Bolechowskiemu. | 

Gdy jednak znowu zaświeciło słeń- 
ce a gotówka Olechny bliska była wy- 
czerpania, zrobiło mu się żal drugiej 
połowy obiecanej kwoty i rozpoczął e- 
nergiczne pertraktacje z odpowiednimi 
gentelmenami ze świata przestępczego, 
celem rychłego i dokładnego wykona- 
nia „roboty“. 

_ Nie wiedział jednak o tem, że byl 
bacznie śledzony przez ludzi Bolechow 
skiego. 

Bolechowski złożył wówczas odpo- 
wiedni meldunek do gdyńskiego Wy- 
działu Śledczego. Zarówno Kliksównę. 
jak i Olechnę aresztowano. Olechna 
plącze się w zeznaniach i twierdzi tyl- 


ko, że „sam“ nie wykonałby zbrodni. 
Kliksówna wypiera się wszystkiego, 
powtarzając uporczywie, że padła o- 


fiarą podłej zemsty, uknutej przez Bo» 
lechowskiego i Wojciechowska, celem 
pozbycia się jej raz na zawsze. 

Po przesłuchaniu u sędziego śŚled- 
czego i prokuratora areszt został za- 
twierdzony. W dniu wczorajszym prze 
wieziono Kliksównę do więzienia 

Sprawa ta z łatwo zrozumiałych 
względów budzi w Gdyni ogronmą sen 
sację. 
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15-9go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej ; 


Wczoraj, w piętnastym dniu[59 520 


ciągnienia V klasy 26 polskiej 2064- 


diy na numery nastepujące: 
15.000 zł, nr. 55737 
Po 10:000 zł. n-ry: 523 1414 


232 82 449 524 622-4- 58 902 1 
gy |196X 228 368 95 417 75 79-4- 526 55/99 948 60172 7 
*"]608 79 778 79 824X 
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3- 209-16 550 78 771 653 72 739x 820 49x 967 87000 58 2 
20082 203 58--|941 61005 11 71 221 320 436 37 666 69x 332 418 26 Gix 510 609 91 97 ię 


51x 922 85391 415x 29 71 
238 


78 
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33975 39548 39790 48937 
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- Albo naprzykład... 


Ostatni kawal o skąpych szkotach: 


Przychodzi pewien szkoł do siodlarzą } ka-| gieniczników. 


że soble podać jedną ostrogę. 
Słodlarz robi zdziwioną minęr 


ostrogą?.,. 
— Pan nie rozumie? — odpowiada 
-szkot, — To przecie proste: — jeżeli „muszę 
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Czego żądają lokatorzy? |+allo! Tu tdir 


Oprócz obniżki komorneśo zrzeszenia lokatorskie 


mysuwają szereg postulatów. 


| Akcja lokatorska w kierunku óbni- 
żenia. komoznego, nie przycichła: 

przeciwnie przybrała na Sile i będzie 
stale przybierać dopóki słuszne żądania 
olbrzymich rzesz lokatorskich nie znaj- 
dą właściwego zrozumienia wśród ka 
Ostatnio znowu podet- 
mowano starania w tej sprawie: znowu 


WIĘCZ, 


orzeczonych z powodu zalegania z kor 
mmornem, bez względu na rozmiary zaj- 
Fowanóżo mieszkania, nie tylko” dla 
Lnezrontczych lecz również TANGA 
' dia żukożałych 1 znajdujących się w nie- 


możności płacenia wskutek kryzySie” 


'A w każdymbądź razie memoriał do- 
maga się zabroniewa wykonania eks- 


składano memorjały. interweriując w/|misji. a ile równocześnie nie dos'arczy 
— Jedną ostrogę?... Cóż pan pocznie fedną| stolicy. Postulaty zawarte w tych me-| sę ekSmitowanemu jakieguhadź innego 


moriałach zasługują na szersze omó- 


skąpy | wienie. 


Z memoriałów tych dowiadujemy 


jedną połowę konia do jazdy, to druga połowa) się bowiem 


już sama pójdzie. 
L +e 


czego właściwie żądałą lokatorzy! 
Memoriał lokatorów ośwładcza mię- 


* 
Do restauracji przychodzi jelmość z koszy- | dzy innemi: 


kiem I zwraca się do kelnora: 


— Panie starszy, co mogę dziś dostać na| |udzi, 


obiad?... 
Kelner kłania się nisko 1 odpowiada: 


l misja); 


— „Jeżeli ratuje się przed zagładą 
doprowadzonych do ostatecznej 
(bezrobotnych, zagrożonych eks- 
to niemniej słuszną jest rzeczą 


nedz 


— Watróbkę zapiekaną, zupę zrochową z| zapobieżenie, 


zaciereczkami, zraziki duszone z cebulą i kom- 
pocik z labłek... 


Jelmość wstaje 1 kierując się w stronę wyl-| pliwa. 
, ścła, powiada: 


aby liczba oflar nie wzrastała". 

Słuszność tego poglądu jest niewąt- 
Bo przecie. jeżeli komorne w 
dalszym ciagu utrzyma się na tym po- 


somies, czenia, aby całe rodziny nie pu- 


zostawały ; 
pod gołem niebem. 


Wreszcie lokatorzy w _ pestiilatach 


|swych domagają się obniżenia komor- 


negu dia tokali wszystktch katezory] w. 
starysh i nowych domach e 50 proc- 
iietto bez jakichkolwiek opłat dodatko- 
wych 

Ten postulat wywołuje oczywiście 
aajeacie klejsze spory. 

Następnie lokatorzy domagaja się w 
swym miemorjale unieważnienia cks 
| misji w razie uiszczenia zaległego  ko- 
| mornego przez lokatora: lub dania gwa 
i ranci że właściciel domu nie będzie 


— Dziękuję... Teraz już wiem co mam dzić| zionie: to wszyscy znajdziemy się w, poszkodowany. 


gotować na obiad... 
+; 


końcu w takiej sytuacji że 
nie będzie już czem płacić 


Wkońcu swych żądań lokatorzy wy- 
suwają następujące postulaty: — unie- 


Piotruś ma bardzo surowego ojca, Pewnegoji wszyscy spotkamy się z manatkami| ważnienie i zabronienie wolnych umów 


razu, gdy Piotruś za pewne przewinienie dostał 
od ojca porządnie w skórę, malec westchnął: 
— Ach, mój Boże... Co za szkoda, że bocian 


na bruku. Tego nikt jednak nie chce 
zrozimieć. 


Dalej w memorjale tym lokatorzy 


nie przyniósł mnie do takiej kobiety, która nie domagają się 


ma męża! 
by 


całkowitego umorzenia komornego 
bezrobotnym, 


7 = 
Mayer wchodzi do sklepu gotowych ublorów.| oraz wstrzymania do czasu naprawy 


— Proszę mi pokazać garnitur | palto!,.. 

Właściciel składu pokazuje mu garnitur I 
palto, Mayer długo wyblera, wreszcie decydu- 
je się. 

— Proszę mi zapakować. Biore na kredyt,.. 

Właścicielowi wydłużyła się twarz. 

— Bardzo picknie.. ale pan wybaczy... Mu- 
szę mleć przecie jakieś zapewnienie, .. Jakiś za- 
staw», 

— Dobrze.. — odpowiada Mayer, — Więc 
narazie wezmę tylko garnitur, a palto zatrzy naj 
pan sobie jako zastaw.» 

zs 

Lipower złamał na ulicy nogę. Zabrali go do 
szpitala. Przyłaciele naradzają się w faki spo- 
sób zawładomić żonę. 


— Trzeba to załatwić bardzo delikatnie il Paweł Pałka, 


ostrożnie, „ — powiada jeden. 
+ — Wiemy, ale jak to zrobić?., — pyta inny, 
* — Ja wiem! — wtrąca trzeci, — Poślemy 


Wacka, on się Jakai} 


stosunków gospodarczych eksmisyj, 


Ponura zbrodnia 


przy najmie lokali, obięcie ustawą o 
ochronie lokatorów nowych domów. 
nadbudówek, przybudówek. przebudó- 
wek itp. ustalewe zasady. że 
komorne płatne jest zdołu, 
obniżenie podatku od lokali itd. 
Stach. 


w Mysłowicach 


Kto napadł na dwuch kolejarzy? 


Mysłowice, 25 marca. 

Policia mysłowicka została zaalar- 
mowana tajemniczą zbrodnią. 

Wczoraj, gdy o godz. 2.15 po poł. 
kolejarze weszli do magazynu  kolejo- 
wego, znajdującego się w pobliżu dwor 
ca osobowego przy ul. Krakowskiej w 
Mysłowicach. znaleźli leżących tam w 
kałuży krwi dwuch kolejarzy. Byli to 
zamieszkały w Słupnie 
przy ul. Grażyńskiego oraz Paweł Pio- 
skowicz, zam. przy ul. Miarki 9 w My- 
| słowicach. Pioskowicz miał przestrze- 
|loną głowę i już dogorywał. Palka zo- 


stał ranny w okolicę serca. Przewiezio- 
no do do szpitala i poddano operacji wy 
ięcia kuli. Stan rannego iest groźny. 

| Pałka wymienił nazwisko niedawno 
zredukowanego kolejarza Kudrego. wo- 
bec czego przytrzymanego niezwłlocz- 
nie Kudrego i dwuch jego synów. Nie 
b > się do winy i wykazali swoje 
alibi. 

| Na micisce zbrodni przybyła niezwło 
cznie komisia śledcza z prok. Nowot- 
nym i sędzią śledczym Zdankiewiczem 
na czele. która prowadzi w dalszym 
ciągu dochodzenie, 


| peretka Gilberta. 


621 742 86 856x 78 83x 
Na numery oznaczone + pa- 
dły premie. 
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NIEDZIELA, dnia 26-ġo marca 1933 r, 
9,00—10.00 Reportaż dorocznych zawodów 
szowych Związku Strzeleckiego z Rynku 
łuckiego w Łodzi i Aleksandrowa. 
10.00-—-11:35 Transmisja nabożeństwa: ze Lwowa. 
11:.35—11.55 Dalszy rz © transmisji zawodów 
raeno Zw. Strz Start żeńskich zes- 


„połów, Zwi 

"wa.”” 461. é ~= 
11.57—12.05 Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa 
1205—12.10 Odczytanie programu na dzień bic- 
12101215 Komunikat meteorologiczny, 


mar- 
Ba- 


wiązku Strzeleckiego z ' Aleksaniró- 


"nę 


12,15—14.00 Poranek Symfoniczny 1 ee „big <a 


rkiestra 
, Tado- 
(skrz.) 


- Warszawskiej, Wykonawcy: O 
| mom'czna dyr. K. Wiłkomirski 
usz Łuczaj (bae) i Mieczysław Sztyś 
przerwie d. c. marszu Zw. Strz. ? 
14.00—14.20 Odczyt p. t. „Artur Szyk — minja- 
turzysta* — wygł, dr. Wilheim Fallek, 
11.20—[6,00 Koncert życzeń z płyt gramofono- 


h. 
16.16.25 Program dla młodzieży: a) „Co się dzieje 
na świecie“ — wygł. Bruno W-nawer. 5 „Bój 


żabiomysić (poemat Pseudo-Homera) w prze- ` 


kladzie Ignacego Wieniawskiego streścił Be- 
nedykt Hertz. 


16.25—16.45 Płyty gramofonowe. D, c, koncertu 


z płyt gramofonowych, 


16,45—17.00 „Kącik językowy“ — prelegent prof. 


Stanisław Eau LH 
17.00—17.55 Koncert p owy w 

warda Steinbergera Ta 

(fort) 
17,55—18,00 Odczytanie programu na dzień nastę 


pny, 

18.00—19.00 Muzyka lekka, 

19.00—19.20 Rozmaitości, 

19.20—19.25 Wiadomości sportowe z łodzi. 

19.25—19,55 Słuchowisko p. t „Pośredniczka? 
p:$ Józefa Korzeniowskiego. 

20.00—2] 30 Koncert. spomnienia z Wiednia. 
wieczór melodyj wiedeńskich w wyk, Orkie- 
stry P, R.” dyr. Maksa Geigera i Crety 
Tariel (śpiew). Akomp. prof, Ludwik Ur- 
stein, 

21.30—21.40 Wiadomośc: sportowe 7 całego kraju 

21.40—22.00 Recital skrzypcowy Karola Sze- 
nasdytego. Akomp, L. Urstein. 

22.00— 22,55 Muzyka taneczna, 

22,55—23.00 Komunikat meteorologiczny i po- 
licyjny. i 

23.00—24.00: Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

15.10 Hilversum, Koncert symfoniczny ż 
Concertgebouw w Amsterdamie. 

17.25 Moskwa (Dośw.). „Pskowianka”, 
opera Rimskij-Korsakowa. Tr. z Te- 
atru Wielkiego. 

20.00 Bukareszt, „Don Juan“, opera Mò- 
zarta. 

20.00 Koenigswusterharsen. „Traviata“. 
opera Verdiego. Tr. z Opery Pañ- 
stwowej. 

20.45 Rzvm, .Cnotfliwa Zuzanna” 


NN Z Z ZZ ZZ Z NN 
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.21.00 Medjolan. „Mido del Popolo“, © 


pera Robbanitego. Tr. 4 
la Scala, g r- z Teatru „Al 


k. Ed- 
t) i AEREA TA 


are 


POLCE A 


6) 


Le 
a 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCŁL 


ka, pom środków do życia, posta- | mnje w chwili, 


nowiła'z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer 
Gdy Paweł wstąpił do restauracji, aby ku- 
pić coś na kolację, stolarz flansen na czele 
bandy pijaków porywa Halinę do swego war 
sztatu, Uwalnia ją stamtąd Paweł. 


=- oWE=JSFE_H xa Ma 
6 Napisał 


„A i a N 


ANDRZEJ KAŃSKI 


'pierś jego poruszała się rytmicznym o 
|dechem, a długie, ciemne, zmierzwione 
włosy, przykrywały pół smagłej, zdro- 
wo opalonej twarzy. y 

Halina nie chciała go budzić. Wie- 
działa, że dzisiejszego dnia rozpocznie 
swoją pracę dopiero wieczorem i że 


rania i trudy. Za to wszystko coś dla w kącie: w izbie było tylko jedno łóż- przez całą noc następną będzie tłukł się 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- | mnie uczyniła... I oto odchodzisz ode= Ko... 


gdy mogę ci zapewnić 


Paweł, |Spokojny kąt i pewny kawał chleba. 


Staruszka uśmiechnęła się. 
— To nic synku — szepnęła białemi 
wargami — spłacisz dług, zaciągnięty 


Podczas bójki Paweł zostaje ranny. Ha- | U mnie, jeśli przyjdziesz z pomocą, w, 


lina w mieszkaniu Pawła opatruje mu ranę 
na czole 


Paweł, który pochodził ze Śląska, opo- b 


wiada jej dzieje swego życia. Jako mały 


miarę sił, temu, kto jej będzie potrzebo= í 


ał.... 
„Halina podniosła głowę i przerwa 


chłopiec oddany został do küni. Pewnego | ła opowiadającemu. 


razu przyszła tam jakaś staruszka i zapy- 
tala: — Źle ci tu 


Na drugi dzień wyjechałem z nią do; 
stolicy, gdzie babka miała małą pral- 
nię. Była to — jak się pokazało — mo- 
ja bardzo daleka krewna, która dowie- 
dziawszy» się.od kogoś o mojem tragi- 
cznem położeniu, postanowiła się mną 
zaopiekować, 

Od tęgo czasu nad dzieciństwem 
mojem zabłysło prawdziwe słońce. Sta 
ruszka, aczkolwiek powściągliwa w 
pieszczotach i małomówna, zastępowa- 
ła mi matkę. Widząc moje zaniedbanie, 
posyłała mnie do szkoły rannej i wie- 
czorowej, a potem, gdy się stałem pod- 
rostkiem zgodnie z mojem zamiłowa= 
niem, jakich nabyłem w kuźni kowals- 
skiej, oddała mnie do ślusarza do ter- 
minu... i 
Potem przeszedłem kurs mechaniki 
i jazdy somochodowej i począłem za- 
rabiać na chleb, jako szofer. A stara mo 
ja opiekunka nie doczekała się tej chwi- 
li. Parę:lat temu umarła. 

Byłem obecny przy jej Śmierci. 


— Teraz już rozumiem pańskie po- 
stępowanie. Teraz poięłam dlaczego 
tak bezinteresownie zaopiekował się 


ipan moim losem. 


Paweł skinął głową. 
— I nie pomyliła się pani. Jest dwuch 
ludzi, którzy mnie czegoś nauczyli: sta 
ry przyjaciel Michał sztuki bokserskiej 


g babka sztuki czynienia dobrze. 


„„Nastała chwila milczenia. Na da- 
lekiej wieży zegar wybił godzinę 4-tą. 
Świt, wpadając przez okno do izby, 0- 
złocił jasne włosy Pawła. 

— Oto jest — pomyślała dziewczy- 
na — prawdziwe serce: serce na pod- 
daszu. 

Coraz jaśniej stawało się w pokoju 
iw jej duszy... 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 


Pod brzemieniem 
sfrasz'jwego oskarżen a, 


Długie rzęsy Haliny chwiały się, ni- 


pozycji Śpi nam się doskonale. 


Halina zaczerwieniła się. 

Paweł, zauważywszy jej zażenowa 
nie roześmiał się głośno: 

— Proszę się nie bać. Odstępuję pa- 
ni swoje łóżko, a sam urządzę sobie w 
przędpokoju królewskie łoże. Zresztą, 
my, Szoferzy, przyzwyczajeni do dłu- 
giego czekania nocą w taksówkach, po 
trafimy obejść się bez łóżka: w każdej 


I, mie zważając na protesty dziew» 
czyny, wziął pod pachę małą poduszke, 
koc, dwa stare płaszcze i zniknął w 


przedpokoju z głośnem: 


— Dobrej nocy! 

Halina rozebrała się i położyła się 
do łóżka. Poraz pierwszy od wielu dni 
mogła zasnąć spokojnie i wygodnie. Ni- 
by wizja koszmarna przeleciały przez 
jej myśli wspomnienia ostatnich nocy, 


spędzanych na ławkach w parku, | $ > 
pe ych x W pariu A PU portfelu złotówkę, ażeby. zszedłszy na 


stych szopach, w ciemnych bramach, 
skąd nieraz wypędzały ją natrętne gru- 
biiaństwa nocnych włóczegów. 

Lecz w mroku myśli jej zajaśniały, 
niby dwie dobre gwiazdy. oczy Pawła 
i przykre majaki pierzchły bezpowro- 
tnie. 

Jeszcze moment i dziewczyna po- 


| zrążyła się we śnie... 


Zbudziła się tak nagle. jak nagle za- 
snęła. To słońce gorącego poludnia, 
zapełniaiąc pokój płynnem złotem, obli 
ło ja falą promieni i ciepła. 

Zbudzona czas jakiś przecierała so- 
bie. oczy, nim zdała sobie sprawę ze 


Staruszka leżała sobie cicho na bia- by skrzydła zmęczonych muszek -—— a zdarzeń ostatniej nocy... 


łych poduszkach, a przyjąwszy sakra- 
menta święte, czekała bez trwogi na 


Ai ‘gdy Bóg powoła ią przed eg n Zauważył to. gościniy gospodarz i 
ob k E 


ty tł: 
Po. 
siaN kąciku na dwuch płaszczach, przy- 


— Mialem łzy w oczach. i 
— Babko — szlochałem — myśla- 
łem, że teraz, gdy zacznę zarabiać, bę- 


powieki jej poczęły się przymykać: sen | 
upominał o swoje prawa. d 0d 


zawołał: ; e 

` — Jak na dziś dość już gawędy! 

„ra spać! MES 2 
Dziewczyna rozgłądnęła się raz jesz- 


Avia + 


Wyskoczyła cicho z łóżka, umyła 
się, ubrała bez szelestu, poczem deli- 
katnie otworzyła drzwi od przedpo- 
koii, 

"Oczy jej pósrebrzyła rzewność: tam 


kryty cienkim. kocem, spał spokojnie 


dę ci się mógł odwdzięczyć za twe sta- cze po pokoju i wzrok jej zatrzymał się lej nowy przyjaciel, Paweł. Szeroka 


TAJEMNICA 


HRABINY 


Sensacyjna powieść współczesna -=== Napisał JERZY BAK 


Żegota zaklął siarczyście i 
dalej: 

— Niema więc narazie kogo ści- 
gać.. Zapewniamy Pana, że stano- 
wiska nasze w Polsce są narazie nie- 
obsadzone, Chodzi nam jednak o co 
innego. 

Za sprawą Pana przesiaduje obec- 
nie w więzieniu niejaki pan Lehman, 
którego chcielibyśmy widzieć na wol 
ności. Pan Lehman dostał się widocz- 
nie: przez omyłkę do więzienia, gdyż 
z nami był luźno związany i właści- 
wie z centralą berlińską nie miał nic 
wspólnego. Jeżeli stajemy w jego 
obronie, to czynimy to wyraźnie na 
prośbę pewnych osób, których życze- 
mia są dla nas rozkazami. Zwracamy 
się więc do Pana z prośbą o umożli- 
wienie p. Lehmanowi wydostanie się 
z więzienia.» 

Żegota znowu przerwał czytanie i 
wrzasnął: 

— Co?1.. Ja mam ułatwić temu to- 
trowi ucieczkę z więzienia?!.. Nie po to 
tak się męczyłem, zanim go schwytałem! 
To mi dobrel,. Phil.. Ułatwić ucieczkę!.. 
A to psy zatraconel.. Ja wam pokażę 
ucieczkę !.... 

Jeszcze raz rozwinął arkusz papieru 
i czytał dalej: 

— Zapewniamy Pana, że pan Leh- 
man natychmiast po wyjściu z wię- 
zienia opuści granice Polski i więcej 
do was nie wróci. Zdajemy 
sprawę z tego, że spełnienie naszej 


czytał 


prośby nastręczy panu pewne trud- 
ności. Nie żądamy również, aby pod- 
jął się Pan tak trudnego zadania bez- 
interesownie... 

"W nagrodę za wypuszczenie na 
wolność Lehmana obdarzymy rów- 


sobie 


ńież wolnością baronową Regenową, 
pańską, zdaje się, dobrą znajomą... 

Gdyby natomiast doszło do spra-. 
wy sądowej i Lehman nie zostałby 
wypuszczony z więzienia w ciągu 
najbliższych siedmiu dni, w takim 
razie-bylibv/imy zmuszeni, niestety 
do załatwienia tei snrawy z panią 
baronową w sposób dla pana nie- 
zbyt pożądany... 

Dla takich zakładnic jak barono- 
wa mamy doskonałe więzienie: — 
wyspę trędowatych. 

Czy pan wie co to jest?... 


Może się pan nie orjentuie. więc 


ROZDZIAŁ 155, 


W kamiennej trumnie 


Lena już w aucie straciła przytom- 
ność. Jedno silne uderzenie Adolfa wy- 
starczyło, by pozbawić ją zupełnie świa- 
domości tego, co się dokoła niej dzieje. 

Adolf musiał, niestety, dopuścić się 
tego rękoczynu wbrew własnej woli, 
gdyż Lena, widząc co się święci, alarmo- 
wała krzykami przechodniów. 

Co połem było — nie wiedziala. 

Obudziła się w pustym pokoju na że- 
laznem łóżku. Głowa ją straszliwie bola- 
ła i czuła łamanie w kościach. Nie mo- 
śła odgadnąć gdzie się znajduje. 

Rozglądała się dokoła, W pokoju ni- 
kogo nie było. 

Ściany, podłoga i sufit stanowiły, 
się, jedno cementowe sklepienie. W 


zda 
ką- 


taksówką po mieście. 

Na palcach podeszła pod okno i Zi- 
chutko usiadła na krześle. 

Serce jej rozpierała wdzięczność. 

Chciała koniecznie odwzajemnić się 
czemśkolwiek młodemu przyjacielowi 
za wszystko dobre, co dla niej zrobił. 

— A gdyby — pomyślała — przy- 
rządziła Pawłowi śniadanie? Chyba bę 
dzie mu miło jeśli, zbudziwszy się, ża- 


lstanie na stole kubek dobrej kawy -= 


dowód mej troskliwości! 

Pocichu zrewidowała szafę, ale nie 
znalazła w niej ani cukru, ani kawy, 
ani nawet herbaty, aczkolwiek w kącie 
walał się imbryk i kilka pustych garnu- 
szków. 

Nagle wzrok dziewczyny spoczął 
na leżącym-na stole portfelu Pawła. 

Przez chwilę wahała się, a potem 
powzięła nagłą decyzję: chyba Paweł 
nie pogniewa się, jeśli wyłmę z jego 


dół, kupić za nią świeżych bułek, mile- 
ka i masła. 

Palce jej z pewnem ociąganiem wsi 
nęły się w głąb portfelu, lecz znalazły 
itylko jeden jedyny dwudziestozłoaowy 
banknot, 

Znów zawahała się przez chwilę, 
lecz wnet doszła do konkluzji: 

— Chyba Paweł nie będzie się gnie- 
wał, jeśli zmienię pieniądze i wydam 
kilkadziesiąt groszy! Nie mogę zresztą 
pozwolić mu, ażeby bez ciepłego posit- 
ku wyszedł z domu... 


Tak na pół zdecydowana narzuciła 


na siebei paltocik, otworzyła drzwi bar 
dzo cicho — ażeby nie zbudzić śpiące- 
igo, przeszła przez przedpokój i wkrót- 
ce znalazła się na schodach. 


Szła prędko, radosna, niby” dziecko —* 


co spłatać chce komuś kochanemu do~ 
brego figla — omal nie śpiewając. 


(Dalszy ciąg jutro). 


drzwi nie ustępowały pod naporem jej 
ciała, > 

Zaczęła więc walić pięściami w że- 
lazne okucia i wzywać głośno pomocy. 
Rozpaczliwy jej głos odbijał się metalicz 
nie o cementowe sklepienia, dudniąc ni- 
czem w cembrowanej studni, 

Po chwili na korytarzu rozległy się 
ciężkie, powolne stąpania. Lena wstrzy- 
mała oddech. 

Nareszcie ktoś nadchodził... 

Drzwi nie otwarły się odrazu. Naj- 
pierw starcza ręka odsunęła kwadrato- 
wą zasuwę małego okieneczka, przez 
które wyjrzała para  przymrużonych 
oczu. 

— Gdzie jestem?... Co to jest? — 
zapytała Lena. 

3 Głos z za drzwi odpowiedział po pol- 
sku: — 
|  — Niech się pani położy do łóżka... 


możemy Panu zwięźle wyjaśnić. cie stała umywalnia, a pośrodku pokoju Zaraz to pani wszystko wytłumaczę... 


Wie pan chyba, że trąd jest chorobą 
nieuleczalną i polega na powolnem. 
gniciu skóry i całego organizmu aż! 
do całkowitego rozkładu ciała. Trąd 
jest chorobą zaraźliwą i dlatego trę- 
dowaci odsyłani są do specjalnie izo- 
lowanych miejscowości, dokąd nikt. 


nie ma dostępu. Jednakże kolonie dzi 


dowatych muszą mieć pomoc ludzi 


kowali. 
Specjalni agenci zajmują się anga 


żowaniem takich ofiar z pośród ska- napotkała na tej drodze żadnych ran ani 


zańców, ludzi wykolejonych i nie- 
licznych ochotników - wariatów. 
Jak wiadomo Panu, nikt już żywy z 
wyspy trędowatych nie 
|  Uprzedzamy więc Pana: — jeśli 
Lehman w ciągu siedmiu dni nie 
wyjdzie z więzienia, w takim razie 


| mie na wyspę trędowatych. Postano- 
wienie nasze jest nieodwołalne, Cen- 
trala szpiegowska w Berlinie“. 


stół, przykryty serwetą i dwa krzesła. 
Lena uniosła się na posłaniu. 

Czyżby to by. pokój szpitalny?... Pró- 
bowała przypomnieć sobie dzieje ostat- 
nich godzin. 

yjechała.. z kim?.. Aha, z Adol- 
fem... A potem? 
Co potem było?... 


; ; Adolf nie chciał zawrócić... Zaczęła 
zdrowych, którzy będą się nimi opie] krzyczeć... I nagle straciła przytomność.. 


Czyżby auto uległo katastrofie?... 
Ręce przesunęła po całem ciele. Nie 


bandaży... 
Więc co to wszystko ma znaczyć?.., 
I nagle okrzyk zgrozy wyrwał się z 


wraca. | jej piersi... 


Wzrok Leny padł na małe, zakrato- 
wane okienko pod samym sufitem... Ta- 
kie okienka bywają tylko w celach wię- 


d-| baronowa przetransportowana zosta ziennych.... 


Więc to jest więzienie?... 

Dlaczego wsadzono ją do więzienia ?. 

Nawprost łóżka ujrzała drzwi, wysa- 
dzane żelarnemi ćwiekami. Zerwała się 


z posłania i próbowała je otworzyć. Ale. 


— Ja nie chcę się położyć... Ja chcę 
wyjść... 

— Radzę pani być rozsądną... — dd- 
parł głos kobiecy. — Opór nic tu nie 
pomoże... 

— Proszę otworzyć drzwil... — nale- 
gała Lena. — Gdzie są moje rzeczy!... Ja 
sua wyjść! Stryj czeka na mnie z obia- 

eml... 


— O, na obiad już zapóźno.., — od- 

parła staruszka. — Już czas na podwie- 
|czorek... Zresztą, niewygodnie tak roz- 
mawiać... Proszę się położyć, to otworzę 
rzwi.., rs 

— Nie położę się... A właśnie, że się 
nie położę!.. Proszę ofworzyć drzwi i 
wypuścić mnie stąd natychmiast, bo zacz 
nę krzyczeć, że cały świat się zleci... 
I chcąc dać próbę tego przeogromne: 
go krzyku, poczęła wrzeszczeć z całych 
sił, aż przerażona babina zasunęła szyb- 
ko zasuwkę i czmychnęła. 
Lena znowu została sama. Niepokój 
jej wzrastał. Dziki wrzask wyczerpał ją 
do reszty. i 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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PRZEJAZD 2 


W rolach głównych: 
SIELAŃSKI. — Początek o „pO: 4-€j po pot, w sobot 


G 


Emocjonujący dramat, rozgrywający się 
na bezkresnych piaskach Afryki. 


Początek o godz. 4-6 po poł, w r soboty i 


Dźwiękowy kinosteatr 


P A Ra 100 proc. film dźwiękowy 
p: t. 


Gigantyczny solski 


ul. Tego Listopada 16. 


Dziś i dni następnych! 


EXFRESS U 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! gierwsza polska; olnedia | muzyczna, 


KRUKOWSKI, MANKIEWICZÓWNA, ORWID, SKONIECZNY, WALTER, WESOŁOWSKI, 


AE a W | MZ wrak "r WW 


, 
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yi yodae og.12-ej "21 gotźska Aid ulgowe nieważne. 


ŁOS PUS SA 


W rolach głównych: Nora Ney, Eug. Bodo, Marja Bogda 
Adam Brodzisz i Witold Conti. 


30—10 


nedze o godz. 12-ej w poł: 


Kis ałwiikocGe 


„akieła” 


Słenkiewicza 40, tel. 141—22. 


OKINANNAWNNIG 


15—10 Początek w dni powszednie o 4, 


(9899866008000000860 


POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI! 
Rodin Panie Gospodynie i Odbiorcy! 


ejszym podaje do łaskawej wiadomości Szan. Pań i Odbiorców, że 
Map od 25 lat płyn do czyszczenia i polerowania wszelkich metali, szyb 
i luster p. n. SIDOR przestałem produet, natomiast wypuściłem na ry- 
nek jeszcze bardziej ulepszony płyn do czyszczenia i polerowania wszel- 
kich metali, szyb i luster sad nową nazwą 


„NAOWOL” 


prawnie zastrzeżony za Nr. 13102 w U. P. R. P. w Warszawie. 


Dziękując za dotychczasowe obdarzanie mnie zaufaniem i poparciem, 
pozwalam sobie mieć nadzieję, że WPP. i-nadal tylko kupować będą je- 
dynie „NOWOL', 


Z poważaniem 


Andrzej LINK 


Wytwórnia Techno-Chemiczna 
Łódź, ul. Rokicińska 53 tel. 185-40 
założona w roku 1908, 
Kto raz „NOWOL”* spróbuje ten już innego płynu nie kupuje! 
©9069060998003909 


100—5 


przyimuje o 


"M4 ! e | 

© 
Ratujcie zdrowie 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najroz- 


maitszych chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę 
materji, 


Słynne od 50 lat w całym świecie 


LEKAR 


jak to stwierdzili prof. Berlin, Uniwersytetu Dr. 
Hochflaetter i wielu innych ej ago ych lekarzy, są idealnym 
środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwar- 
dzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję 
organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 

Zloła z gór Harcu Dra Lauera usuwają cierpienia wątro- 
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, ten- 
matyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 

Zioła z zig Harcu Dra Lauera zostały nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu 
innych miastach, 

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyle- 
czonych. Cena % pudełka 1,50 zt, podwójne pudełko 2,50 zł. 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
GZBENUSAKUNONEKWAKANNSEDNEGOGONNCOGHZSURANESEKANEN 
Doktór DOKTÓR 


STAR 


narkotyków, 


Choroby skórne N. DAY 70, tel. 181-83. 
i weneryczne CHOROBY ORNE A ah 


Piotrkowska 56, tel. 148-62| Gabinet Roentgeno = leczniczy. 


Przyjmuje od 8.30—10 r., I do 2 i pół 
Przyjmuje od 1 i pół-4; od 6—9 wiecz. $ - 
w niedziele i świeta od Mos "| i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


Paz 


Si święta od 10—1. = — 


| ASTMY 


woduiją bóle, 


| DOKTÓR v? 


H. Wotkowyski 


Cegielniana Ne 4 ZASTARZAŁE, różne KASZLE, PRZY- 


telefon 216-90. jach 
WILEJNE CHOROBY PŁUCNE są iSchiasu. 
Specjalista chorób Waneryetnpen ULECZALNE ORIOŁAMI ZIOŁO. 
moczopłciowych I skórnyc WEMI od 1902 r. 3000 listów po- 
PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—9chwalnych jest do przejrzenia ha 
W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD Gok o opis leczenia na  žżądan 
DZINY 9—14. (pezpłatny. Ku LIWAŃSKI. Łódź, 

+ Brzezińska 


(Schin - Scho 


Do nabycia w 


Magister V 


oeoPoRonaaR noc, AKZEZDBUREREJSSNAZNUNKOSODNAKZEGARNA 
DR. MED. 


A. Lugoni(520WA 


CHOR. KODIECE 1 I ASA 


SROBMIEJSKA m a 126-87. 
i w lecznicy „Viła”, Piotrkowska 45ļwone (cieplne) galwanizacia farady- 
d 34 i 6— 


F. Kopciowsk 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 


Gdańska 37 


ska 294, tel. 


S. Suszkiewicz 


11 LISTOPADA 158 
Tel. 155-45, 
przyjmuje od 8-ej do 12-ej 

iod 18 do 20. 
Wykonywa wszelkie zalecenia lekar- 
skie po cenach umiarkowanych, uspo- 
-|kaja bóle przy kam. żółciowych bez 
zawsze świeże =E 


H. SzumachérŲ, hag UNOWSKI tth Fona aT, 51 


ARTRETYK JEST INWALIDĄ 
| bo dolegliwości 


ci artretyczno - DA a. 
tyczne, jako wynik przesycenia orga- 
nizmu kwasem moczowym, oraz po- 
wstałe na tem tle stany zapalne po- 


roślinę chińską dają w krótkim czasie 
skuteczne wyniki w cierpieniach ar- 
tretycznych, reumatycznych i bólach 


ZIOŁA ze znak. ochr. „REUMOSA”, 
tecznych, drogeriach lub w wytwórni choroby wewnetrzne i 


ta 14, tel. 263-05. Obiaśniające bros) 
szury wysyłamy bezpłatnie | 


Od wtorku 28 marca i dni SAAP Arceywesoły film w saN TES reż. Karola EEEN 


aa O RROL TO JA” 


w roli głównej 


WLASTA BURIAN 


w sóboty o 2, w niedziele i święta o 12. Ceny na pierwszy seans na wszystkie miejsca 49 groszy. 


NIC NIE ZASTĄPI 


nOLLAĄA* 
produkowanych na pod- 
stawie zgłoszonego w 
Ameryce do patentu 


sposobu wytwarzania. 


„Nr. 1225* 


|[0,0,0,0,0,0,0,0/0,0,0/0/0,0,0/0,/0,0/0,0,0/0/0.0,0,0,0/0,0,0,0,0/0,0,0/0,0,4 


FABRYKA LISTEW DO RAM 


Z. Zagafńiczyk skał 


POD GWARANCJA o erae 
Łódź ul. Anny Ne 911 PARP d'ORIENT WARSZAWA 
telefon 231-91. 


A fabryczne. — 


©,0,0,0,000.0,0/0,000,00JOJOJO.OJOJOJO OODODODOOOGO FB 
GOARISNCANONONSZARZNEDUBOSZGZEEDGAEE Ski 


Najmodniejsze. modele 35—8 


i LAMP i EGINEGIETÓW 


Oprawa obrazów 
i ramy do firanek JE 


NAJMODNIEJSZE 
i NAJTARRSZE 


kwiaty 


po cenach konkurencyjnych egzotyczne 
polera S. NEUMARK do nabycia. KB w pracowni 


ej 
ŻEROMSKIEGO 17, m. 15 
parter, tel, 181- 40. 
NA Obejrzenie nie obowiązuje do $ 
; kupna. 50-2 


ŁÓDŹ, Piłsudskiego 25 


GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ, 


Dr. Polaka 


NAWROT Nr. 
Tel. 164-21. 

prąd wysokiego napięcia frekwencji, 

adium, tampa Hellum, DIATERMJA 

lampa kwarcowa, promienie pozaczer- 


—8 w. 


ZŁOTO, BIŻUTER IĘ, kwity lom- 
bardowe kupuje i płaci najwyż- 
sze ceny Zakład Jubilerski 1. Fi- 
jatko, Piotrkowska 7. 


PEPE 3. E KAM! masaże i t d. 


„Ji. G ROEE 


7 w. 


Z - DENTYSTA 


OROBNE ogłoszenia w „Republice” 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
choroby skórne, weneryczne, włosów zetknięcia zainteresowanych stron 

i moczopłcjowe Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 


lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
Łódź, Zamenhofa 6 pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nięru- 


ži A kol- 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAVERA a aE i potron a oies © leddes od dia 1a | wiek okazyinie S7 dostać pozadę. © 
artun r y 5T 


wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogloszenie do „Republiki” 


ROWERY balonowe, zamiana zwy- 
kłych na balony części do rowerów, 
emaljowanie ram, najtańsze źródło. 
Bałucki Rynek 9, telefon 113-99. 


NA WYPŁATY urzędnikom (czzkom). 
Eleganckie damskie płaszcze, męskie 
płaszcze i ubrania, białe płócienne 
płaszcze, naimodniejsze welniane dam- 
-iskie i męskie towary, biały bwar, 
swetry, obuwie bielizna, firanki, ka- 
py, obrusy, poleca Leon Rubaszkin, 
Kilińskiego 44. 

STARSZA panna do salonu mód na 
wyjazd poszukiwana. Piotrkowska 
185 m 4 

ZAGINĄŁ pies rasy wilczei, wabi się 
„Arab”. Odprowadzić za wynagr. Li- 
inanowskiego 90, tel. 201-73, Sutter: 


ZAPOWIEDŹ. 1) Henryk Wachtel zlot- 
nik, syn zmarłych Józefa i Feigli z do- 
mu Stiel ostatnio zamieszkałych w 
Krakowie, 2) Ruchla Hecht modniarka, 
córka Dawida i Chai z domu Gostyń- 
skiej zamieszkałych w Łodzi, chcą za= 
wrzeć związek małżeński w Urzędzie 
Stanu Cywilnego w Lubawie (Pamo- 


122-89. 


M. Dorofa LEWY 


CHOROBY PŁUC 
(Roentgen) 


Piotrkowska 124 


przyjmuje od 5—7. 


SZY FELCZER 


LEKARZ = DENTYSTA 


ją 0. UDÓBNUNIOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Dr. MED. 


RUA BET telef. 121-23 


ję 


—— 


Dr. med. 


zniekształcają Stawy, 


utrudniają ruchy, powodują stopnło-' | ARUSEŚIRKUINEKNIGG rze). 


wo utratę zdolności do pracy i pro- 
wadzą wreszcie do kalectwa. 

Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Reumosa *, zawierające Mandragore 


lZawadzka 10. Tel. 155- 77 INTELIGENTNA, samotna wdowa. od- od- 
naimie pokój z kuchnią, całkowicie 

przyjmuje 9—12 i od 3—6 po poł  |urządzony. Cena przystepna, Od zaraz. 
Wiadomość: Łódź, Żeromskiego 18, 


Dr. Jan Polak E 


pay È 
JĘZYKA polskiego, korespondencii i 
rachunkowości szybko i grunłownie 
| ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21.. 


n) niezmiernie rzadką 


wyucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych i zapóźnionych specialną skró- 
coną metodą, Wólczańska 29 m, 1. 
allergicznejfront. parter. 

reu-|MODYSTKA pracująca samodzielnie, 
przyjmie prącę od zaraz. Oferty sub. 
wJ. R.* do Republiki 


aptekach, składach ap- 


Wolski, Warszawa. Zło- (astma, pokrzywka. migrena, 
matyzm) 


Godziny przyjęć 6--7. 


Bogsaute projela wiłticarzy. 


W najbliższym czasie kluby robotni- 
cze fozegrają szereg spotkań z druży= 
nami zagranicznemi. Najważniejsze bę= 
dą spotkania o robotnicze mistrzostwa 
Europy, w których Polska bierze u- 
dział. Najbliższym przeciwnikiem Pol- 
ski będzie Czechosłowacja. Mecze z 
tą drużyną odbędą się w dniach 16 i 17 
kwietnia w Dąbrowie Górniczej i So- 
śnowci, brzyczem pierwszy Mecz ma 
charakter mistrzowski, a drugi towa 


tzyski. Czesi przyjeżdżają w składzie 
nastgpującym: Nohel, Klupsa. $ee- 
mann, Fiedler, Havranek, Malik, 


Schwab, Riedel, Blecha, Czermak, Re 
zëřwa: Blin, Schlosser, John. 

Skład Polski zostańie: ustalony na 
początku kwietnia po eliminacjach. Sę= 
dzią tych zawodów będzie p. Golla 
(Niemcy). 

Mecz rewanżowy z Niemcami ma 
sią odbyć 18 czerwca w Katowicach. 
Że względu na obecną sytuację poli- 
tyczną w Niemczech możliwe jest, że 
mecz zostanie odwołany. 

Rewańżowe śspotkańia z Cżzechosło= 
wacją odbędą się w dniach 8 i 9 lipca 
w Czechosłowacji (w Cieplicach i 1 ra- 
tentau). 

Na jesieni odbędą się 2 mecze z re- 
prezentacją robotniczą Austrji prawdo- 
podobnie w Warszawie. 

Węgrzy rozegrają oba mecze z Pol 
ską w Polsce. Węglerski związek za- 
proponował rozegranie pierwszego mę- 
czu dn. 23 lipca. 

Robotnicza reprezentacja bokserska 
"Polski miała wyjechać w końcu marca 
fa 2-tygodniowe tournee do Niemiec. 
Ze względu na naprężoną sytuacię po- 
lityczną mecze zbstały odwołańe. 


"Władze zawodowe -- 
związku bokserskiego w Polsce. 


Wybory do nowego zarządu Pol, 
Zawodowego Zw. Bokserów, odbyte 
w Katowicach, dały wyniki następu- 
lące: 

Prezes — Lis L., sekretarż — Kacz= 
marek. Członkowie: Brol, Klarowicz. 
Januszewicz, Rzonsa, Wutszke, Zer- 
bel, Górny, Wochnik, Gawlik, Jokiel 
i Hendryszek. 

Adres Związku: Król. Huta, ul. Ligo- 
ta, Górnicza 40. 


Kanadyjscy hokeiści 
remisują z amerykańskimi. 

" Mecz hokeja lodowego pomiędzy Ka 
nadą (Toronto Nationals) a Stanami 
Ziednoczonemi (Massachusetts Rangers) 
zakończył się wynikiem remisowym. 


Polscy lekkoatleci 
w Czechosłowacji. 


W dniu 28 maja r. b. odbędzie się w 
Brnie rewanżowe spotkanie lekkoatlety- 
czne Cracovia — Vysokoszkolsky Sport. 

Akademicy brneńscy są dziś klubem 
wszechstronnym i dlatego też starają 
się, aby wraz z lekkoatletami przyjecha- 
ła sekcia pływacka Cracovii dla odby- 
cia międzyklubowego meczu pływackie: 
go. l 
W tym kierunku odbywają się obec- 
nie pertraktacje. 

Morawska Zupa Lekkoatletyczna 0- 
trzymała propozycię od POZLA w spra- 
wie odbycia meczu Brno-Poznań w dniu 
3 maja r. b. 

Spotkanie odbyć sig ma w drodze po. 
wrotnej poznańczyków ż Wiednia, 
Brneńczycy mają jednak skrupuły z po- 
wodu terminu, który wypada w dzień po 
wszedni i dlatego stawiają Poznaniowi 
skąpe warunki. 

W gronie Zupy istnieje jednak zdanie 
zorganizowania tej imprezy z zaprosze- 
niem Doudy, którego pojedynek z Helja- 
szem potrafiłby wywołać ogromne zain- 
teresowanie mimo dnia powszedniego. 


Robotnicza Reprezetacja Śląska 
Polskiego rożegra w dniach 13 i 
ja 2 mecze piłkarskie z reprezenńtacjami 
Wrócławia i Waldenburga. 


14 ma| 


Łódź, 26 marda. 
ŁKS: Frymatkiewicz, Karasiak, 
Gałecki, Pegza: Welnic, Janczyk, Dur- 


Lekkoatletyczna odznaka 


za Specjalizacje. 


zńaje odznakę za specjalizację każdemu 
zawodnikowi, zrzeszonemu Ww PZLA, — 
który osiągnie, poczynając od roku 1933 
w danej konkurencji minima Mhastępi- 
jące: 

Panie: 60 — 7,8 sek., 100 m. — 12,4 
sek. 200 m, — 26 sek, 800 m. = 2:22 
sek, 80 m. połtki—t2,4 sek: wdal z miej 
śca — 250 omt., wdal z rożbiegu —= 550 
cmt, wzwyż — 150 cmt, kula — 11.50 
mtr., dysk — 38 mtr, oszczap — 38 thitr., 
trójbój — 200 pkt., pięciobój — 4000 pkt. 


Polski Związek Lekkoatletyczny em 


Panowie: 100 m. = 10,8 sek., 200 m. 
— 22 sokka 400 mtr. == 49,8 šok; 800 m. 
— 1:55,4 sek., 1000 m. — 4:01 sek, 5000 
m. — 15:15 sek., 10 klm, — 31:50 sek, 
maraton — 2 z. 50 m., 110 m. 2 płotkami 
kim. ż przeszkodami — 10 min., wdal — 
730 cmt., wzwyż — 187 cmt., tyczka = 
— 390 cmt., trójskok 14,60 mtr, kula = 
14.70 mtr., dysk — 45,50 mtr; OSzczep= 
64 mtr., młot 45 mtr., pięciobój — 3800 
pkt., dziesięciobój — 7800 pkt: 


Nowinki z całego świata. 


Mistrz świata wagi półciężkiej, Max 
Rosenbloom, pokonał w meczu o tytuł 
mistrzowski Boba Goodwin, w czwartej 
rundzie przez k. o. techniczny, = Mecz 
miał się odbyć w 15 rundach, 

rz 


LJ 
"Roman Najuch, przebywający w Szwe 
cji, jako trener objazdowy, doznał nie: 
spodziewanej porażki, ulegając czołowej 
rakieci Szwecji, Ostbergowi w trzech se 
tach: 4:6, 8:6, 4:6. 
ox 
Znakomity biegacz amerykański, 
mistrz olimpijski w biegu na 400 mtra 
Bill Carr, doznał w wypadku niedawnym 


| automobilowym cięższych uszkodzeń, niż 


przypuszczano. 
Jak się okazuje, - Carr złamał obie 
kostkr T Tóg. 7 7 - 


* tk 

Amerykańscy lekkoatleci znajdują się 
w doskonałej formie. Ostatnio notowano 
wyniki: 440y. — Ben Eastman 47,5 sek., 
mimo silnego wiatru przeciwnego, Miller 
mistrz olimpijski w tyczce, uzyskał 427 
ömt. w tej konkurencji, miotacz Jones 
osiągnął w dysku 50.11 mtr 


: LJ 
Lańri Lehtinen, mistrz olimpijski w 
biegu na 5 klm; dysponuje bogatym pro- 
gramem startów w nadchodżącym sezo- 
mie: — 7 maja Lehtinen staje do mistrzo 
stwa Finlandji w biegu leśnym. W czerw 


Notatnik sportowca. 


Walne Zebranie Lub. O, Z. G., S. od- 
będzie się w dniu 28-$0 marca r. b, w 
kancelarji Ośrodka W. F, o godz. 18-ej. 

Gracze Unji: Kowalczyk, Dańiel i Wo- 
liński w sezonie bieżącym zasilą drużynę 
piłkarską Strzelca, 

Walne zebranie Sekcji lekkoatletycz- 
nej Strzelca odbędzie się w dniu 29-go 
Aż o E E Uh 

eć, doskonały skrzydłowy Uħñji, 
jeżdża do Dęblina i zasili szeregi WKS 


u 
, 


eblin, 
Pierwszy bieg ña przełaj, orfanizowa* 
ny przez Lub. O,.Z.L.A, odbędzie się w 


dniu 9 kwietnia r. b. 

Bieg o puhar Związku Strzeleckiego, 
odbędzie się w dniu 2 kwietnia r. b. w 
dzielnicy robotniczej na Bychawskiej, 
na dystansie około 3,500 m. 

uby Hapoel i zamierzają 
zorganizować sekcje bokserskie. 

W dniu 3-$o maja ma być uroczyście 
otwarta nowa sala gimnastyczna Ośrod- 
ka W. F, w gmachu „Domu Żołnierza”. 


mu 


DO La) O eaa 


Nowy rekord szybkości 
lotniczej. 


Lotnik Lemoine, ustanowił nowy re- 
kord światowy szybkości na dystansie 
100 klm., lecącą na samolocie z obciąże- 
niem 1000 klg. i uzyskując szybkość 299 
klm. 250 mtr. 


cu spotkać się ma z groźnym rywalem 
amerykańskim, Hillem, Kusocińskim i 
szwedem Magńussenem. 
ciągu lata Lehtiñen startować ma 
w Niemczech, Austrji, Polsóe, Francji. 
kk 


= 
W mistrzostwach piłkarskich poszcze 
gólnych krajów rozgrywki zbliżają się ku 
końcowi. 

W Italii w mistrzostwach prowadzi 
drużyna Juventus Turyn — mający nad- 
wyżkę 5 pkt. nad następną drużyną, FC: 
Bologna. W Belgji na czele tabeli znaj- 
duje się Union St. Gilloise. Na Węgrzech 
prowadzi mistrz jesienny, Hungaria B 


u. 
dapest. — W Czechosłowacji decyduj a 
a- 


rozgrywka padnie między Spartą a 
vip = ie 


i r% U mN 
"n MWYloski Zwłążek Piłki Nożnej zgłosił | 


ńastępujący wniosek w sprawie ml: 
strzostw świata 1934 roku: 

Wobec zgłoszenia się do tutnieju tyl- 
ko 28 państw — Italja, jako organizator 
mistrzostw, proponuje całkowicie żreży: 
śnować z rozgrywek eliminacyjnych, pro 
jektowanych w układzie strefowym. — 
Rozgrywki miałyby być przeprowadzone 
w miastach włoskich Taryn, Medjolan, 
Bolonja, ryjest, Neapol i 
Genua). 

Rozgrywki końcowe odbyłyby się w 
Rzymie na wielkim stadjonie. 


Floreńcja, 


— ————11-—- 


Na zebranie O,2.G,Ś., wyznaczone na 
dzień 18-go marca przybył tylko... jeden 
klub A.Z.S. Zebranie zostało odwołane, 

Hakoah, Kolejowe P.W, i del or- 
ganizują u siebie sekcje lekkoatletyczne, 

Ostatni biuletyn Lub, O. K., 5, przy- 
niósł szereg kar i skreśleń sędziów piłki 


Zarząd Lub, O,Z.P.N. zatwierdził tak- 
sy sędziowskie ustalone przez Lub, O.K. 
S. w okości: klub klasy „A” — 6 zł, 
klasy „B” — 3 zł, klasy „C” — 1 zł. 

Walne Zgromadzenie Lub. O.Z.P.N. 
zawiesiło na przeciąg 1-go roku pozosta: 
łą do odbycia karę 3-letniej dyskwalifi- 
kacji działaczowi K. Hapoel, Frydmano- 
wii Cudykowi, P. Frydman ukarany był 
przez Zarząd Lub. OŻPN. za to, że jako 
członek władz piłkarskich, tendencyjnie 
rozsiewał w jednem z pism miejscowych 
nieprawdziwe wiadomości, podrywające 
autorytet związku. 


Piłkarscy mistrzowie 
w krajach europejskich 


W szeregu krajów  zakońc się 
zimowe mistrzostwa piłkarskie. w Pisz. 
panji tytuł mistrza przypadł drużynie 
Madrid F.C., w Luksemburgu — Red 
Boys Differdingen, W Norwegji — Fre» 
derensiadt F. C, w Urugwaju — Penra- 
rol — Monlewideo. 


nożnej za niestosowanie się do uchwał 
Zarządu. i w pomocy — P 


ka, Miller, Stepiñski, Sowiak, Król 
(Herbstreich). 

Hakoah: Rapoport, Balsam, Filar, 
Kuczyński (Młynarski), Kahan, Koplo 
wicz, Joskowicz, Erenberg, Presser 
Goldtatter (Gertel, Morgensztert). 

Sędzia p. Stępień. 

Ora rozpoczyna się pod znakiem 

przewagi ŁKS-u, który przebrowadza 
szereg groźnych ataków lewą Stroną. 
Król nie może się jednak „rozkrącić” 
a Sowiak strzela przeważnie za wyso- 
ko. Również Millerowi nie udają się 
strzały, które albo wyłapuje zwinńy 
Rapoport bądź też idą w aut. Nawet 
rzutu karnego nie potrafi wykorży= 
stać ŁKS. Sowiak strzela ostro, lecz 
w att. 

Hakoah atakuje w tym okresie 
rzadko i dopiero około 15-6j minuty 
Frytnarkiewicz zatrudniony jest poraz 
pierwszy. 

Jedyńia bramka do przerwy pada 
po rzucie z rogu, Bije celnie Durka, 
abit wvoleyem* pakuje piłkę w 
rók. 

Po tel bramce Hakoah zabiera się 
energicznie do pracy. Joskowicz dwu= 
krotnie z kilku kroków strzela wvbok. 
bramki, a raz Erenberg, będący Sam 
pod bramką przenosi piłkę ponad pó: 
przeczkę. 


Po zmianie stron w Hakohu miejsce 


skontuzjowanego Kuczyńskiego zaj- 
muje Młynarski, a w ataku miast Gold 
tattera i Joskowicza grają Gertel i 
Morgensztern. 

ŁKS przeprowadza tylko jedną 
ztilanę, wstawiając Herbstreicha Zas 
miast Młilera. Zespół żydowski pra 
teraż znacznie słabiej niż do przerwy. 
Presser inusi pracować za dwóch, 
zdyż Morgensztern jest na skrzydle 
bardzo słaby. 

Po szeregu groźnych atakach czer- 
woni uzyskują rzut z rogu który ză- 
mieniony zostaje ña drugą bramikę 
przez Herbstreicha. 

Czerwoni atakują nadal bardzo 
eńergicznie i w krótkich odstępach 
czasu zdobywają jeszcze dwie bramki 
z wspaniałych strzałów Króla. 

Przy stanie 4:0 zabiera się Hakoah 
zhów do pracy i jeden z ataków kofi- 
czy się bramką zdobytą przez Pres- 
Sera. 

W ostatniej minucie gry sędzia dyk 
tuje rżut karny dla Hakoahu, który nie 


zostaje jednak wykorzystany: Kahan 


strzela w słupek. 

Drużyna zwycięzców pozostawiła 
łaknajlepsze wrażenie. Coprawda ŁKS. 
mie znajduje się jeszcze w pełni fór- 
my, niemniej jednak grał już znacznie 
lepiej aniżeli tydzień temu przeciwkó 
SKS.wi. l 

W ataku dobra lewa strona Sowiak- 
egza, a fla obro- 
nie — Gałecki. 

Frymarkiewicz nie miał pola do po- 
pisu. 

W Hakoahu wyróżnili się bramkarz, 
obaj obrońcy oraz linja pomócy. Atak 
jeszcze mało zgrany. Eksperyment z 
Morgenszternemi był stanowczo  nieu- 
dany. Gdyby w drugiej połowie linja 
ataku nie została zmieniona, wynik 
meczu byłby niezawodnie bardziej ko- 
rzystny dla Hakoahu. 


Berlińscy piłkarze 

grać będą z ŁKS-em. 
ŁKS ukończył już pertraktacje z czo- 
łowym klubem berlińskim Blau- Weiss 
w sprawie ich przyjazdu do Łodzi dla 
rozegrania jednego spotkania tówarzy= 
skiego. Berlińczycy przybędą do Łodzi 
definitywnie w drugi dzień świąt 
Wielkarocnych to jest dnia 17 kwiet- 

nia, 
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Czterej oficerowie 


_ Trzej młodzi oficerowie francuscy: 
Piotr, Jerzy i Wiktor już od roku odby- 
wali służbę w Algierze. Nudziło się im 
piekielnie, Wieczorami gdy w trójkę 
siedzieli w jakiejś podłej knajpie, ma- 
rzyli o Paryżu, wspominali dawne, lep- 
sze czasy i debatowali nad tem, w jaki 
sposób w naibszym czasie dostać się 
do ojczyzny, 

Lecz mimo usilnych starań o tranz- 
lokacji w dalszym ciągu nie było mo- 
wy.W okresie. gdy Wiktor zawarł zna” 
jomość z młodziutką europejką, córką 
zamożnego przemysłowca i począł co- 
raz bardziej zanidbywać pozostałych 
przyjaciół zjawił się niespodzianie 
czwarty oficer, młodziutki Fryderyk. 

Wszyscy trzej przyjęli go z otwar- 
temi ramionami. Nareszcie przynajmniej 
zjawi się nowy człowiek, z którym 
można było pogadać. 

Ale wkrótce zawiedli się na nim. 
Fryderyk był głupim młokosem, „,poe- 
tą”, jak gó pogardliwie przezwali. De- 
nerwowała ich jego naiwność, niezna- 
jomość życia i dziecięca wprost fanta- 
zja. 

Nic więc dziwnego, że nie spotkali 
się z nim zbyt często. 

Tego wieczoru jednak, gdy wpadł 
im do głowy dość oryginalny projekt. 
siedzieli w czwórkę w knajpie. 

Młodzi oficerowie postanowili prze- 
słać do jednego z popularnych pism 
paryskich cztery ogłoszenia o podobnej 
treści. Każdy z nich, podając nieco 
danych biograficznych, zwracał się do 
młodych niewiast z prośbą o nawiąza- 
nie korespondencji. * 

Listy z Paryża — to przecież była 
dla nich wielka atrakcja. A szczególnie 
listy od paryżanek. 

Ogłoszenia okazały się bardzo sku- 
tęczne, 

Wkrótce pod adresem oficerów nad- 
szedł cały stos listów. Z pośród ogrom- 
nej ilości odpowiedzi, ta wspólnej kon- 
ferencji, wybrali cztery. Tegoż dnia je- 
szczę odpisali adresatkom.- 

I znów po pewnym czasie nadeszły 
listy. Jednakże nie cztery, jak tego 
się należało spodziewać, lecz trzy, — 
Fryderyk nie otrzymał Żadnej odpo- 
wiedzi. 

- Zmartwiło go to bardzo. Przez dwa 
dni choflził jak struty, 

Wreszcie Wiktorowi wpadł do gło- 
wy kapitalny pomysł, Kazał napisać 
odpowiedź swej przyjaciółce, wysłał 
list do swej ciotki, zamieszkałej w Pa- 
ryżu, prosząc, by zpowrotem wystoso- 
wała go na adres Fryderyka. 

Wszystko udało się znakomicie. 
Fryderyk, po otrzymaniu odpowiedzi, 
wysłał drugi list. 

Trzej przyjaciele pokładali się ze 
śmiechu gdy go odczytywali. List ten 
dostał się do ich rąk za pośrednictwem 
ordynansa Fryderyka, którego z łatwo- 
ścią przekupili: 

I od tego czasw w ciągu czterech 
miesięcy, Fryderyk pisywał płomienne 
listy. które stanowiły nielada atrakcię 
dla pozostałych oficerów. 

Młoda europejka już bez ich pomocy 
Sama mu odpisywała, a ciotka Wikto- 
ra również doskonale wywiązywała się 
ze swej roli. 

Trzej oficerowie już dawno przer- 
wali korespondencję ze swemi damam!, 
lecz Fryderyk był niewyczerpany. 

I pewnego dnia, dzięki usilnym sta- 
faniom, udało mu się uzyskać trzy- 
miesięczny urlop. Napisał o tem na- 
tychmiast swej ukochanej. ciesząc się, 
że wreszcie ją ujrzy. 

Sytuacja stała się trochę niewyraź: 
na. Trzej przyjaciele po pewnym na- 
myśle, postanowili wreszcie powie- 
dzieć mu prawdę. W ostatniej chwili 
przyjdą na dworzec | tam mu wszystko 
wyjaśnią. Niech sobie chłopiec iedzie 
do Paryża: to mu nie zaszkodzi: 

W dniu jego wyłazdu wszyscy trzej 
byli bardzo zajęci i omal nie spóźnił! się 
na dworzec. Gdy znaleźli się na pero- 
nie, oniemieli z podziwu- W wagonie 
pierwszej klasy, przy oknie, stał ich 
Fryderyk z piękną europejką, dotych- 
czasowa przyjaciółką. Wiktora. , 

I wówczas dopiero okazało się, że 
on ich wystrychnał na dudka. Młoda 
dziewczyna była już jego narzeczoną. 

Tłum. Ð, 
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Pat: — To ci jest historia!... 


Nie 


mogę oderwać się od niej... Tylko szko- 


da, że taka smutna... 


Patachon: — Zamknij na chwilę ja- 


daczkę i nie przeszkadzaj... Mnie ta po- 
wieść tak zaciekawia. że nie mogę ustać 
na miejscu... 


= 


Pat: — Masz rację, niech trąbią.. 
Co mnie to wszystko może obchodzić?..- 
Usiądźmy sobie tutaj, 
zmęczyłem.. Ale ciekawe... 


Patachon: — Nie przeszkadzaj. Ci- 1 


cho... Zobaczysz. że 
strzeli... 


teraz ona go Zza- 


Policjant: — Ale ciekawe... No, no, 
no Zobaczymy co dalej będzie... Cie- 
kaw jestem czy on ią wyratuje.. Teraz 
ona powinna go trzepnąć, ale tak ga” 
lancie... No, no. Ale ciekawe... cieka- 
we., Szkoda: że mnie tam niema.. Już 
jabym tam zrobił porządek... 

SzoOfer (chrapie): — Prrrrrr-uuuutu... 
Prrrrrrrr-uUuuuiuuu., 


TKISRESF 0 


izete i jazda stąd, no?!... 


bo się troszkę 
imah 


Pat: — Trąbią, jakgdyby straż og- 
niowa jechała na pożar.. Nie dają czło- 
wiekowi porządnie gazety przeczytać... 


Pat: — Ciekaw jestem co będzie da- 
lej.. Jak ci się zdaje, czy on ją wyra- 
tuje?-. Powinien wyratować... Gdybym 
ja był na jego miejscu.. 

Patachon: — Zamkniesz buzię?!.. Je- 
żeli chcesz być na jego miejscu, to sam 
napisz powieść: tylko mnie nie dawaj jej 
do czytania... 


Patachon: — A niech trąbią... Nie 
przeszkadzaj.. Teraz jest takie cieka- 
we że gdybym miał włosy, toby mi 
dęba na głowie stanęły... 


Policjant: — No, mości panowiel.. Policjant: — Zobaczymy co to za 
Ulica nie jest czytelnią!.. Dawać tę ga- | gazetka.. Aha... „Expressik*... Człowiek 
Już was nie- ,sobie troszkę poczyta. Zobaczymy co 

tu ciekawego... Aha „Pat i Patachon"... 

Pat: — Daj pan przynajmniej gaże- | To wesołe łobuzy.. Lubię ich. Można 
tel.. się z nich pośmiać., Morowe chłopaki... 

Patach0n: — W najciekawszem miej- 
scu dostałem po mordzie... 


Pat: — Czekaj. obu damy nauczkę: 
— policjantowi i szoferowi.. Pierwsze- 
mu za to, że zabrał nam gazetę w naj: 
ciekawszem miejscu, a drugiemu za to: 


Pat: — Hallo, panie szoferek!.. 
Obudź się pan nareszcie, tu nie teatr!... 
Czy pan ma zamiar czekać póki poli- 
cjant całą gazetę przeczyta?., Hallo!... 


Patachon: — Wstawaj,  śŚpiochu!... l że śpi.. 
Co to jest? Patachon: — Fainie!.. Idzie jak po 
maśle!.-. 


Policjant: — Co to?!... Kto mi tam 
na plecy najechał?!.. O, psiakrew: ale 
twardy słup!.. Stać! Stać!... Na po- 
moc!!!» 

Szofer (budzi się): — O la Boga?!... 
Co ja zrobilem?! 


"Policjant: — Ja cię, gamoniu, nau- 
czę prawidłowej jazdy!.. Jak nie umiesz 
jechać, to nie jedź, rozumiesz?... Marsz 
ze mną do komisariatul... naszą gazetkę... 

Szofer: — Panie władza.. Bardzo Patachon: — Dobrze. dobrze.. tylko 
przepraszam.. Kiedy ja nic nie wiem... | przestań już gadać.. Jak powiesz jesz- 
Ja nic nie zrobilem... cze jedno słówko. to zawołam dziadka 

i dziadek wpakuje cię do worka... 


Pat: — Gdzie dwuch się kłóci tam 
trzeci korzysta... Szofer pójdzie do ko- 
misarjatu ale za to my mamy znowu 
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